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Rok 97. 


Wychodzi eodziennie o godzinie 5 po południu 
4 wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojodyńezy kosztuje w miejscu (0 hal., 
Poczta 16 hal. —- Biura RBedakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego |. 12. — Kkspedycya miejscowa 
W biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I, 9. —- Listy należy frunkowatć, 


Reklamacye otwarte wolne od optaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


„Przewodnik naukowy i literreki“, dodatek 


„Przewodnik prenumeowany osobno kosztuje 8 K. 


| 
Prenumerata ji 
p zamiejseowa: wiejscowa:_ 
rocznie n 32 K., | ćwierćrocznie 8 K. — h.] rocznie 24 R. | ćwiarórocznia 8 K. 
półrocznie 16 K. | miesięcznie 2 K.70 1.) półracznia i2 R. | miesięcznia . 2R. 


W Niemczech 2 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 88 h. miesiecznie. 

miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymują enlo- 
i półroezni aborenci bezpłatnie, jeltrakże ci tylko, którzy prenmnerują od 1 siycznia do końca czerwea 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ówierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jege 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal, nadesła- 
ne po 60 hal, za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej. r 

Ogłoszenia osóh i zakładów prywatnych przyj: 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencyn: O. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. , 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
ył Najwyższem postanowieniem z dnia 30 


lipca b. r. nadać najmiłościwiej starszemu 
geometrze ewidencyjnemu I. klasy, Janowi 
Weiślakowi we Lwowie, przy sposobno- 
Sei przeniesienia go na własną prośbę w sta- 
ly stan spoczynku. tytuł starszego inspekto- 
ra ewidencyjnego. 


P. Namiestnik przeznaczył asystenta ra- 
tlunkowego w departamencie rachunkowym 
Namiestnictwa, Miehała Tynieekiego, do 
slużby w kierownietwie budowy regulacyi 
Raby w Bochni. 


ma 


Lwów, 16 sicrpnia. 


Wilhelmshöhe - Ischl. 


Z powodu wezorajszej gościny króla Ed- 
warda u Najj. Pana w Tschlu pisze Wiener 
Abendpost : 

Jegu Mość król Edward angielski wste- 
puje znowu na ziemię austryacką, by w tra- 
dycyjny sposób szukać pokrzepienia u wód 
Mmarienbadzkich. Zanim jednakże dostojny gość 
dotrze do celn podróży — przybywa, powol- 
ny głosowi serea, do okolonego górami Ischlu, 
by Wladey tej ziemi Cesarzowi i Królowi 
Franciszkowi Józefowi, z którym wiąże go 


GÓRKA TUSKI 


"PRZEZ 


GABRYELĘ ZAPOLSKĄ. 


XL 
(Ciąg dalszy). 


Za nimi, za tym dwojgiem młodych, pna- 
cych się ścieżynką ku górze pomiędzy szą- 
rzejące w pół mroku krzaki i burzany — idą 
Tuska i Porzycki. Ona ciągle nerwowo po- 
dniecona, niemogąca sobie zdać sprawy z te- 
go, czy jest szezęśliwa, on prawie ogarnięty 
melancholią, jakby przedwieczorną. Idzie, 
wbrew swemu zwyczajowi, mileząe i secina- 
jae laską badyle przydrożne. Patrzy przed 
siebie na Pitę i Tarnawicza, wreszcie odzy- 
wa się, jakby ze śmiechem, a właściwie z nic- 
określonym wyrazem w głosie: 

— Óży to flirt? - 

? 


No.... Pita i ten uczniak? 
!!! 
Niema co się dziwić! Zwykle tak 
bywa. Domowa panienka i korepetytor brata. 
To już tak w kontrakcie. Nie trzeba ich tak 
samych puszczać. To nie dobrze. 

Tuska brwi marszczy. i 

— Doprawdy — pan, Bóg wie eo, mó- 
wi. Pita i on? Przedewszystkiem, Pita jest 
dzieckiem... 

Tuska utknęla. Stanął jej w myśli rząd- 
ca, rumieńce Pity, owe jakieś niepojęte see- 
ny z włosami. 

— A potem — kończy mimo to — po- 
tem pan zapomina: Pita potrafi dobrze przejść 
przez życie. Jest moją córką! 


jod dawna szczera i nigdy niezamącona przy- 
jaźń, złożyć wizytę. 

Z pełną szacunku sympatyą wita ludność 
austro-węgierskiej Monarchii wypróbowanego 
przyjaciela Cesarza i Króla, znając dobrze i 
wysoko ceniąc ścisłe, pelne wzajemnej ufno- 
ści stosunki, które już od lat wielu wiążą 
Najw. Dynastyę z angielskim domem królew- 
skim. Serdeczne powitanie niesie ta ludność 
władey potężnego mocarstwa, mnie bowiem, 
jak przystoi, uznać wypróbowaną, tradycyjną 
przyjaźń obu państw, która znajduje swe opar- 
cie we wspólności politycznego celu, w dą- 
„eniu do utrzymania pokoju europejskiego 

Przyjmują tedy z żywą radością ludy 
Austro-Węgier królewskiego gościa i jak naj- 
lepsze życzenia towarzyszą przybywającemu 
do nich. Oby błogosławiona była i na poży- 
tek wyszła królowi ta gościna. 

Pol. Corr. podaje następującą informa- 
cyc z Berlina, jako komentarz do podróży 
króla Edwarda : 

Dobrze będzie, jeśli jak najoszczędniej 
postępować się będzie z komentarzami o zje- 
dzie króla Edwarda z cesarzem Wilhehnem 
w Wilhelmshóbe. Ze przy tej sposobności po- 
dobnie, jak w Swinemiinde, rozpatrywali całą 
polityczną sytuacyę monarchowie i ich do- 
radcy — to rozumie się samo przez się. Tak 
samo też nie ulega wątpliwości, że omawia- 
no tam również ostatnie wypadki w Marok- 
ku. Ponieważ traktat w Algesiras wyznaczył 
ścisłą granicę postępowania Hrancyi i Hi- 
szpanii, niepotrzeba obawiać się wybuchu 
poważnych jakichś różnic na tem tle. Oczy- 
wiście nikt nie może zaręczyć, czy nieprze- 
widziane zajścia nie zmienią dzisiejszego po- 
łożenia i czy nie zimuszą także innych mo- 
carstw do energicznego wkroczenia w obro- 
nie swej czci i bezpieczeństwa swych podda- 
nych. Nikt nie jest w stanie zapobiedz podo- 
bnym możliwościom, ale właśnie tem pożą- 
dańsze jest na wszelki wypadek osobiste 
zetknięcie się i porozumienie Monarchów. 


czyna Żadnej nowej ery, to przecież w łą- 
czneści ze spotkaniem ces. Wilhelma z carem 
Mikołajem pod Swinemiinde i z odwiedzina: 
mi, które obecnie, a więc już po wyjeździe 
z Wilhelmshöhe, sklada król Edward Najj. 
Panu, Cesarzowi Franciszkowi Józefowi — 
okazuje się wzmocnienie szans pokojowych 
jako błogosławiony owoe tego cykln Monar- 
szych spotkań. 


W ciągu dnia wczorajszego i dzisiejsze- 
go otrzymaliśmy nastepujące depesze: 


Wilhelmshöhe. 


Wilhelmshöhe. Król Edward przy- 
był tu d. 14 b. m. o godzinie 1:30 po po- 
ludnin. Powitanie króla z cesarzem Wilhel- 
mem było bardzo serdeczne. A dworca kole- 
jowego obaj monarchowie udali się na zamek 
Wilhelmshöhe, gdzie odbyli przegląd wojska. 

Po powitaniu króla angielskiego przez 
cesarzowę, udali się monarchowie na śniada- 
nie, a o godzinie 430 wyjechali na spacer 
automobilem, w którym zajęli miejsca obaj 
monarchowie i ks. Bnelow. 

O godzinie 9 wieczorem odbył się ga- 
lowy obiad na cześć króla Kdwarda. W obie- 
dzie wzięli udział tukże: cesarzowa niemie- 
cka, ks. Buelow, sekretarz stanu Hardinge i 
inni dygnitarze. 

Podczas obiadu wymienili król Edward 
i cesarz Wihelm toasty w bardzo serdecznych 
słowach. 

O godzinie pół do t2 w nocy odjechał 
król Edward w dalszą podróż. odprowadzany 
na dworzec przez cesarza. 

Berlin. Prasa niemiecka widzi w od- 
wiodzinach króla Edwarda dowód, że Niemcy 
nie są już odosobnione i że naprężenie po- 
między Niemcami a Anglią już minęło. 


Ischl. 


adjutanta hr. Paara do Gmunden na spotka- 
nie króla Edwards. 

Gmunden. Najj. Pan Cesarz Franci- 
szek Józef przybył o godzinie 10 minut 15 
i został na dworcu przyjęty owacyjnie. O go- 
dzinie 10 minut 45 przybył pociąg z królem 
Edwardem. Powitanie obu Monarchów było 
bardzo serdeczne: nścisneli się dwukrotnie. 
poczem Najj. Pan wsiadł: do wagonu króla 
Edwarda i pociąg ruszył do Tschlu. 

Ischl O godz. 11 m. 47 przybył pociąg 
Dworski z obu Monarchami. Po opuszczeniu 
wagonu, Wladcy przeszli do poczekalni, ubra- 
nej kwiatami, następnie razem z orszakiem 
wsiedli do ekwipażów Dworskich i udali się 
do hotelu „Cesarzowa Elżbieta“. 

Po drodze szpaler tworzyli górnicy, we- 
terani, dzieci, władze i masy publiezności. 
W pierwszym powozie jechał król Edward 
z Najj. Panem. w drugim bawiący u boku 
króla Edwarda angielski . sekretarz stanu 
Hardinge z austryackim generałem ks. Die- 
triehstelnem, w trzecim Stanley Olark z hr. 
Paarem. Przez całą drogę dziewczątka w 
strojach Indowych rzucały kwiaty pod po- 
wozy. Domy były udekorowane, z gmachów, 
budynku hotelu „Cesarzowa Elżbieta“ i z wielu 
domów prywatnych powiewalły flagi angiel- 
skie. Po. drodze ustawiono brame trynmfalną. 

W salonie przyjęć króla Edwarda ze- 
brali się: Najdostojniejsi Arcyksiążęta i Ar- 
eyksiężne: Franciszek Salvator, Marya Wa- 
lerya, Fryderyk, Izabela z Córkami, ks. Gi- 
zela i ks. Leopold Bawarski wraz z Synami 
Jerzym i Konradem. 

O godzinie 12 minut 30 w południe 
król Kdward w towarzystwie ks. Dietrich- 
steina udał się na wizytę do Najj. Pana. 

O godzinie 4 wieczorem odbyło się œa- 
lowe przedstawienie w teatrze. Dano opereike 
Oskara Straussa „Die lustigen Nibelungen*. 

Ischl. Wczoraj o godzinie pół do 1 
w południe odbyło się u Najj. Pana śniada- 


Isehl. Najj. Pan udał się wczoraj o|nie Familijne, przed którem Najj. Pan udal 
Jakkolwiek zatem Wilhelmshóhe nie rozpo- | godzinie 10 rand w towarzystwie generalnego | się do hotelu i zabrał ze Sobą króla Edwarda. 


Zaledwie wymówiła te słowa, oblał ją 
war krwi. 

Nie patrzy nawet przed siebie, nie wi- 
dzi nie. 

Powiedziała szablon, komunał i zasło- 
niła się nim, jak to zwykle robią matki. 

A ten komunał zwrócił się ku niej i 
stał się jakby oskarżeniem, jakby moralnym 
poliezkiem. 

Tuska nie patrzy na Porzyckiego, ale 
doskonale widei wyraz jego twarzy, ironi- 
czny.... 1 czeka. 

Niedługo czeka. 

— No... tak... mówi mężczyzna — choć, 
jeżeli ma temperament mamusi. 

Padły te słowa, i Tuska pochyla głowę 
nizko na piersi. On śmieje się: 

— Wy, blondynki, jesteście bardzo zdra- 
dliwe. Niby to idealnie rozpajęczone, senty- 
ment, coś tego, a tu nagle całe huragany. 
Co ?... nie mam racyi? 

Tuska nie nie odpowiada. 

I tak idą dalej. 


Ponad tamtem dwojgiem unosi się ja- 
kieś dziwne, rozpylone widmo. 

Tarnawicz, mówiąc o rodzinie, rzucił 
słowo: „drobnostka“. 

I nie nie zdoła określić wyrazu, z 
kim wyrzekł to słowo. 

„Było w tem jakby zerwanie uczuciowe 
z tem, co do tej chwili w dziecinnych ser- 
cach stawiano na pierwszym planie. Ta mi- 
łość najwcześniejsza, jako fundament rozwiel- 
możniała się u samych źródeł Życia. Ona 
była tem pierwszem czemś większem, które 
ogarniało ludzką istotę, wchodzącą w przed- 
sionek życiowy. Powoli stawało się wszyst- 
kiem i było na długo słońcem, które grzało, 
oświecało, do którego zwracał się wzrok, 
słuch, ruch duszy dziecka. 

I nagle mówi się o tem: 

To drobnostki... 


ja- 


Przechodzi się nad tą miłością rodzinną 
do porządku dziennego. Oczy biegną w dal. 

Wytęża się słuch. 

Dusza cała w napięciu. 

Gest w pogotowin. 

Czyny większe w świtaniu. 

Dzieci zwierają się w szeregi. Podtrzy- 
mują ramieniem. 

Na drobnostki miejsca niema, tak silnie 
zwarte kolumny ich dusz. (Gdy zwarły się 
razem — odczuły i porozumiały, nabrały sił. 
Czują się mocne. Mogą iść. Na drobnostki 
mie;sca niema! 

Ponad Pitą, nad Tarnawiczem płynie 
dziwna wizya. 

Z daleka, z pomroki wieków wyłania 
się postać biała, bosa, postać w nieszytej 
szacie. 

Idzie, cały wpatrzony w swój Prze- 
ogromny Czyn. 

I mówi, a reka jego ma senny gest: 

— (o jest wspólnego między mną a tą 
kobieta? 

Ż pomroki wieków płyną te słowa! 

Te wielkie słowa! 


Bo jest tam w oddali Czyn i reszta jest 
drobiazgiem. 

Więc jakby juź nie nie było wspólnego? 

Lecz może to pytanie tylko — nie twier- 
dzenie. Bo odpowiedzią twoją, o biała po- 
staci bosa a królewska — odpowiedzią na 
to jesteś ty caly, ty który byłeś właśnie tą 
spójnią, więżącą z sobą Potężne Duchy 4 ubo- 
gimi drobiazgami, pełzającymi kornie w sza- 
rzyźnie życiowej. 

Boś ty był — Miłością. 

Io to jest wspólność twoja, pomiędzy 
tobą, Wielkim a tą kobietą. 

Która ci była... matką. 

I pierwsza nkochala płacz twój! 

Placz twój! 


Przed Pitą i Tarnawiczem w oddali, 
wynurza się wielki dziwny księżyc. Płaski, 
blady, pocięty chmurami, ogromny. Nie świe- 
ci, tylko w tem miejscu, jakby otwarło się 
niebo. I cisza dokoła. 

W lasku, który widać z oddali, 
stko zamarło. 

— Jak cicho! — mówi Pita. 

Jakoś jej dobrze i błogo. To, co po- 
wiedzial przed chwilą Tarnawicz, zapadło jej 
w serce, ale zarazem czuje, że to jej nie 
gnębi, nie rani. Rozpościera się tylko wielka 
myślą w jej dnszy, jakby jakiś ptak, którego 
ona pozna powoli i odczuje jego głos. Tym- 
czasem jest jej z tem dobrze, bo nie odnosi 
się do tego znania z szarpiącą ją ciekawo- 
ścią, lecz z łagodną chęcią wejścia wreszcie 
pomiędzy rzeczy konieczne, a do tej chwili. 
jakby przed nią zawarte. I ona ujęłaby chę- 
tnie rękę Tarnawicza i szła z nim tak ście- 
żką, a to pragnienie ocknęło się w niej dzi- 
wnie i nie sprawia jej żadnego zmieszania. 
Zdaje się jej zupełnie naturalne i jakby od- 
dawna już w niej istniejące. 

Tymczasem z lasu wynurza się jakaś 
ciemna postać. 

Postać ta przybiera postawę zaczepna 
i czeka na drodze. 

Jest to mężczyzna w kurtee i butacli. 
Na głowie ma czapkę z daszkiem. W ręku 
laskę silną. Drugą rękę trzyma w kieszeni 
od kurtki. 

Dzieci idą wolno — on na nie palrzy 
z pod ściągniętych brwi. Zastąpił im drogę 
do lasu. 

— Przepraszam pana! — mówi Tarna- 
wież. 

Mężczyzna nie usuwa się ani na krok. 

To zejdźcie i obejdźeie — mówi 
chrapliwie — jak was tak pili... 


wszy 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


W śniadaniu wzięli udział obaj Monarchowie, 
Najdost. Arcyksiążęta i Arcyksiężne: Fran- 
ciszek Salvator, Arcyksiężna Marya Walerya, 
Arcyksiężna Elżbieta Franciszka, ks. Gizela, 
ks. Leopold Bawarski z Synami Jerzym i 
Konradem, ks. Kumberlandzki i inni. 

Równocześnie ze śniadanien Dworskiem 
w hotelu odbyło się śniadanie marszałkow- 
skie, w którem wzięli udział angielski se- 
kretarz stanu Hardinge, austro - węgierski Mi- 
nister spraw zagranicznych baron Aehren- 
thal, starszy ochmistrz Montenuovo i inni. 

Ischl. O godzinie 4 po południu Najj. 
Pan zajechał przed hotel „Cesarzowa Elżbie- 
ta“ i zabrał króla na spacer, który trwał 
półtorej godziny. Ludność po drodze witała 
Monarchów owacyjnie. Po spacerze Najj. Pan 
odwiózł króla Edwarda do hotelu. 

Ischl. P. Minister spraw zagranicz- 
nych br. Aehrenthal przybył tu wczoraj wie- 
czorem. 

Ischl. Po przybyciu do [schlu, a przed 
śniadaniem, król Edward składał wizyty. 
Między innemi złożył także kartę austro-wę- 
gierskiemu P. Ministrowi spraw zagranicz- 
nych br. Aehrenthalowi. 

Ischl. Podsekretarz stanu Hardinge i 
br. Aehrenthal wymienili w ciągu wczoraj- 
szego przedpołudnia wizyty. 

Ischl. Podczas przedstawienia w tea- 
trze, kiedy Monarchowie pojawili się w loży, 
publiczność powstała z miejsc. Monarchowie 
zabawili na przedstawieniu godzinę. Król Ed- 
ward wyraził dyrektorowi teatru zadowole- 
nie z powodu wykonania sztuki. 

O godzinie 8 wieczorem odbył się u 
Najj. Pana w willi obiad Dworski na 34 
nakryć. 

Ischl. Slatin basza otrzymał zapro- 
szenie na galowe przedstawienie w teatrze 
i na obiad Dworski. 

Wieczorem miasto było wspaniale ilu- 
minowane, jak również okoliczne wzgórza. 
Najj. Pan i król Edward odbyli przejażdżkę 
po ilaminowanych ulicach. Przejażdżka trwała 
do godziny 10 wieczorem, o której to porze 
Najj. Pan odwiózł króla Edwarda do hotelu, 
a sam powrócił do swej willi. 

Ischl. Spotkanie króla angielskiego z 
Najj. Panem, odpowiadające węzłom przyja- 
ni, łączącym obu Monarchów, dalo sposo- 
bność angielskiemu sekretarzowi stanu lar- 
dingeowi do wymiany zdań z austryackim 
kierownikiem polityki zagranicznej br. Aehren- 
thalem, z którym onego czasu kolegował w 
Petersburgu. Podczas rozmowy, w której po- 
ruszono wszystkie sprawy aktualne, stwier- 
dzili p. Hardinge i br. Aehrenthal z zado- 
wolenien dalszy rozwój przyjaźni pomiędzy 
Anglia a Austro- Węgrami, odpowiadającej 
dawnym tradycyom. Specyalnie w kwestyl 
macedońskiej obaj stwierdzili konieczność 
przeprowadzenia reform, zawartych w progra- 
mie, ułożonym przez mocarstwa sprzymierzo- 
ne, a popartych w ostatniem oświadczeniu 
gabinetu angielskiego. Wyrażono zgodne za- 
patrywanie w kwestyi propozycyi do nezy- 
nienia Wysokiej Porcie, przy omawianiu po- 
stępowania wobec rewolucyonistów i ich po- 
tepienia. Ponieważ stanowisko reszty mo- 
carstw jest zgodne z zapatrywaniami pp. Har- 
dingea i br. Aehrenthala, można postawić 


9 


pomyślne horoskopy co do poważnego i trwa- 

łego polepszenia się stosunków w macedoń- 
20 BO ć 

skich wilajetach. 


tak chlubne składa świadectwo memoryał p. 
Wehraihera — oto cel przyszłego niemieckie- 
go wiecu w (idańsku. 


Wiec niemiecki w Gdańsku. 


Nie poprzestając na kampanii prasowej, 
Niemcy próbują także innych sposobów dla 
podsycenia patryotycznego ducha pruskiego na 
kresach wschodnich. 

Taki też, a nie inny, cel ma wiec, pro- 
jektowany na przyszły miesiac. Wyznaczono 
dlań mianowicie wedle projektu dnie 16, 17 
i 18 września. 

W odezwie rozesłanej przez jednego ze 
zwołujących, starszego cechmistrza w Bydgo- 
szczy, a powtórzonej przez Dziennik Poznuń- 
ski, znajdujemy niektóre bardzo znamienne 
wyrażenia, dowodzace jak głęboko tkwi u pe- 
wnej części społeczeństwa niemieckiego nie- 
nawiść do Polaków. P. cechmistrz wzywa 
też brać cechową, by pojawiła się na wiecu 
in gremio, każdy bowiem nieobecny ściągnie 
na siebie surową karę. 

Z innej znowu odezwy, skierowanej do 
ogółu niemieckiego, dowiadujemy się, że wiec 
gdański ma być „potężnem zamanifestowaniem 
niemieckiej kultury, niemieckiej miłości ojczy- 
zny, niemieckiej odwagi i ofiarności wobec 
nadużycia i pyszałkowstwa fanatycznego po- 
Jonizmu !* 

Przy tej sposobności podają pisma nie- 
mieckie memoryał kierownika gdańskiej filii 
Ostmarkcnvereimu, pozasłużbowego pulkowni- 
ka Wehreibera dowodzący, że niemieckość 
czyni w Gdańsku coraz znakomitsze postępy, 
że jednak to ciągle jeszcze nie wystarczą. 

Z wielkiem uznaniem wspomina autor 
zwłaszcza o działalności gdańskiego Bauern- 
banku dla Zachodnich Prus, pod kierowni- 
ctwem radcy regencyjnego Kette. Oprócz tego 
istnieją na prowincyi jeszcze rozmaite inne 
banki, mianowicie Rajflaisena, które także 
„zagrożoną niemczyznę* popierają. Gdańska 
Geschäftsstelle stara się mianowicie o niemie- 
ckich adwokatów, lekarzy, weterynarzy i apte- 
karzy. Aby udowodnić przewagę Polaków w 
tych zawodach, przytacza ów arcyciekawy 
Bericht następujące liczby z Prus Zachodnich: 
534 niemieckich i 63 polskich lekarzy, 24 i 
2 dentystów, 93 i 9 aptekarzy, 81 i 3 we- 
terynarzy, 156 i 14 adwokatów! Swoją drogą, 
gdy szło o t.zw. Ostmurhenzulagen zupelnie 
czego innego dowodzono. 

Członków Ostmarkenverein liczy: Gdańsk 
930 (na 165.000 mieszkańców), Tezew 605 
(na 14.000 mieszkańeów, polskie miasto po- 
dług: p. Bełzy). Starogard 500, Grudziądz 450, 
Wejherowo 203, Malbork 170, Nowe 167, 
Oliwa 91, Toruń 179, Sopoty 166, Chełmno 
156, Elbląg 116, co jest bardzo malo na 
50.000 mieszkańców. Widocznie w Elblągu 
Polaków weale się nie boją. Ale nietylko 
miasta, lecz i wsie są — podług zdania an- 
tora — mocno zagrożone, mianowicie na po- 
łudniowym wschodzie, ponieważ polskość i 
do sąsiednich części wschodnich Prus się 
wdziera. 

Temu krzewieniu się polskości zapobiedz, 
a umacniać dążenia niemieckie, których energii 
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Nie zapomniał też kongres o najnie- 
szczęśliwszych z nieszczęśliwych dzieci. Oso- 
bna sekcya (VIII) poświecona była wycho- 
waniu dzieci kalek i umysłowo upo- 
śledzonych. Caly szereg studyów nader 
ciekawych poświęcono temu, by jak najmniej 
kyły ciężarem sobie i społeczeństwu. 

„Mieszkanie i jego jakość świadczy o 
stopniu cywilizacyi danego osobnika* — po- 
wiedział słnsznie znakomity mąż stanu Bea- 
consfield. I niewątpliwie, kwestya mieszkań 
wysuwa się dziś na czoło wszelkich zagadnień 
kulturalnych. Liczne a gruntowne badania 
nad stanem mieszkań, zwłaszcza klas uboż- 
szych po wielkich miastach, stwierdziły stan 
wprost przerażający. Wielkie miasta z olbrzy- 
mim swym przyrostem ludności, wytworzyły 
typ mieszkania robotniczego, koszary, w któ- 
rych z każdym dniem prawie coraz większa 
liczba koczowniczych biedaków znajduje po- 
mieszczenie. Ciągle wzrastająca drożyzna mie- 
szkań i takich nawet, które urągają wszelkim 
wymaganiom kultury, sprowadziła typ mie- 
szkań jeszcze gorszy: czasowych noclegów i 
podnejemców (Schiafstellen und Aftermieter- 
wesen). Najbiedniejsze są w tego rodzaju mie- 
szkaniach dzieci tych rodziców, którzy na takie 
koczowiska są skazani. Wyrastają one w 
atmosferze fizycznej i moralnej zgnilizny, ich 
życie, to ciągła walka ze stosunkami niehy- 
gienicznymi mieszkań. Zaraźżliwe choroby dzie- 
siątkują je, niedostateczne pielęgnowanie skóry 
skutkiem braku kąpieli, brak czystego powie- 
trza i stosownego odżywiania się sprowadzają 
wczesne zwyrodnienie organizmu dziecięcego, 
a w następstwie znaczną śmiertelność. W nie- 
wielu tylko mieszkaniach robotniczych utrzy- 
mana jest jaka taka czystość. I nie dziw! 
Na tak ograniczonej przestrzeni niepodobna 
jej utrzymać. Brak zresztą uświadomienia hy- 
gienicznego u tych warstw jest powodem 
zaniedbania, w jakiem utrzymane są w takich 
mieszkaniach schody, ganki, miejsca ustępo- 
we. O urządzeniu estetyeznem takiego mic- 
szkania oczywiście i mowy być nie może. 

W takich warunkach spodzają tysiące 
ubogiej młodzieży przeważną część młodości. 
Zabawy swe spędza ona bądź w dusznej, prze- 
pełnionej miazmatami izbie, bądź na schodach 
kurzem i plwocinami zanieczyszczonych, bądź 
wreszcie na podwórzach i placach publi- 
cznych, gdzie zbiera zarodki suchot, popada 
w zwyrodnienie fizyczne i moralne. 

Jeżeli więc dzieci warstw niezamożnych 
mają być uchronione od dalszej degeneracji, 
jeżeli zwalczanie alkoholizmu i chorób we- 
nerycznych wśród niej ma mieć widoki po- 
wodzenia, to musi być kwestya mieszkań ro- 
botniczych podjęta poważnie i na szeroką 
skalę. Rozumiał to dobrze u nas niezapo- 


mnianej pamięci s$. p. prof. Jordan, który 
w łańcuchu swych prac, podjętych dla odro- 
dzenia fizycznego i moralnego naszego naro- 
du, pracę około budowy tanich i hygieni- 
cznych mieszkań dla robotników uważał za 
jedno z najważniejszych ogniw. 

Hygienie tedy szkolnej przypada tu za- 
danie niezmiernie ważne. Ma ona urządzając 
i budując szkoły, wszelkim warunkom hygie- 
nicznym odpowiadające, wrócić tej biednej 
dziatwie powietrze i jasne promienie słońca, 
które im w domu rodzicielskim nie świeci. 
Dlatego kongres londyński (sekcya XI.) za- 
Jąwszy się w szeregu referatów sprawą bu- 
dowy iurządzenia budynków szkol- 
nych woła donośnym głosem: „miejsca, 
powietrza i światła dla dzieci!“ Hy- 
giena szkolna nie może się bezpośrednio przy- 
czynić do naprawy stosunków mieszkanio- 
wych dla klas niczamożnych. Może jednak 
przez wznoszenie i urządzanie zdrowych i pię- 
knych pod wzgledem estetycznym budynków 
szkolnych wskazać dorastającemu pokoleniu, 
do czego dążyć ma, urządzając sobie własne 
mieszkanie. Wszczepić w umysły dzieci a 
przez nie i rodziców potrzebę zdrowego i czy- 
stego mieszkania — to jedno z głównych 
zadań hygieny socyalnej i wychowawczej. 

Jednem z najgorętszych życzeń tych, co 
się reformą mieszkań dla niezamożnych zaj- 
imują, jest decentralizacya przemysłu. Osiągna- 
wszy ją możnaby mieszkania robotnicze prze- 
nieść daleko po za miasto, umieścić je wśród 
zieleni pól i lasów. Tem samem dałoby się 
urzeczywistnić łatwiej i marzenie reformato- 
rów szkół, pragnących zakładać je wśród la- 
sów i łąk, by zadość uczynić dążeniu mło- 
dych serc do swobody, umiłowania natury, 
pragnieni. światła i powietrza. 

Decentralizacya budynków szkolnych, u- 
suwanie ich z centrów miast w zdrowe oko- 
lice podmiejskie, staje się z każdym dniem 
prawie popularniejsze. Baraki szkolne, pier- 
wotnie mające służyć tylko zaradzeniu na- 
glącej potrzebie, obecnie z powodu swych hy- 
gienicznych warunków stają się typem bu- 
dynku „szkoły przyszłości*. Odpada także w 
ten sposób potrzeba koszarowego gromadze- 
nia młodzieży w jednym dużym budynku, a 
staje się łatwiejszem wprowadzenie życia ro- 
dzinnego do szkoły, tak bardzo dziś potrze- 
bnego wobec wielkiego upadku życia rodzin- 
nego w domu. 

Na sposób oświetlania i ogrzewania 
musi hygiena szkolna szczególniejszą zwracać 
uwage — braki w tym względzie powodują 
liczne choroby młodzieży. Znana prawda, że 
„dokąd światło nie wchodzi, tam lekarz czę- 
sto wchodzić musi*, ciągle powinna być po- 
wtarzana. 

Budzenie zmysłu czystości u dzieci i 
młodzieży przez utrzymanie lokalności szkol- 
nych w jak największym porządku powinno 
być dalszem ważnemm dążeniem hygieny wy- 
chowawczej. Usuwanie kurzu i nieczystości, 
odzwyczajanie dzieci od nieestetycznego i nie- 
hygienicznego plucia na podłogę; zaprowa- 
dzenie spluwaczek hygienicznych — winno 
wskazać dziatwie wzór, jak mają we wła- 
snem mieszkaniu postępować. Urządzenie ła- 
wek, wentylacya, dezynfekcya, urządzenie 
placów do gier i zabaw, urządzenie wewnętrz- 
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Przyjaciel jej, doradca, podpora w cię- 
żkich chwilach jej życia, ten, którego dłoń 
wiodła ją po ścieżkach, na których zbłądzić 
niepodobna, powiedział jej przed śmiercią: 
„Przedewszystkiem, bądź wierna prawdzie, 
jeżeli chcesz, aby Bóg zamieszkał w tobie“. 
I owe słowa umierającego przyjaciela Cate- 
rina Spadaro zachowała w sercu, powtarza- 
jąc je sobie codziennie i starając się żyć we- 
dług nich... 

Przez całe lata zastosowywała się do 
tej rady, którą uważała za rodzaj uroczyste- 
go testamentu; wdowa, nie pierwszej mło- 
dości, pełna zamiłowania do rzeczy intele- 
ktualnych, dostatecznie majętna i mało świa- 
towa, utworzyła sobie egzystencyę niezależną, 
z której stosunkowo łatwo jej było wyrzu- 
cić kłamstwo. 

Wychowanie i wykształcenie synów od- 
było się zupełnie prawidłowo; pracowici, po- 
siadający uczciwe instynkta, skończyli dobrze 
nauki. Młodszy, Paolo wstąpiwszy do mary- 
narki, namiętnie lubiąc swój zawód, przy- 
jeżdżał ucałować matkę pomiędzy jedną po- 
dróżą a drugą. Pomimo serdeczności, jakiej 
dawał jej dowody, pani Spadaro czuła zawsze 
w młodym człowieku istnienie głębszego 
przywiązania, które go od niej oddalało; ale 
nadto rozsądna i sprawiedliwa, aby być za- 
zdrosną, cieszyła się tym urokiem, jakie 


morze wywierało na duszę jej dziecka, two- 
rząe ochronę przeciw kompromisom życia. 
Starszy, Malleo, wcześnie się ożenił, z 
kobietą majętną, ładną, którą sam schie wy- 
brał. Skoro poradził się matki, nie znalazła 
żadnego zarzutu w przyszłej synowej: rodzi- 
na Danvielno była szanowana, ojciec zrobil 
majątek w przemyśle, a eórki uchodziły za 
dobrze wychowane. Caterina więć przystała ; | 
żałowała jednak, że syu opuści Toskanię tl 
dziedziczny majątek brasolino, aby zamie- 
szkać w Łombardyi, ale był to jeden z wa- 
runków małżeństwa! Poddała się więc ko- 
nieczności rozłączenia — gdyż bylo to roz- 
łączenie — i tylko na krótki czas zjeżdżała 
do młodych małżonków, raz, z okazyi uro- 
dzin wnuczki i dwa razy później, pe po- 
wrocie z letnich wywczasów. Stosunki jej z 
synową były przyjazne; wolała jednak, aby 
Maffeo sam przyjeżdżał oddawać jej wizyty 
i spędzał z nią czas jakiś we Frasolino. 
Caterina Spadaro, z domu Massarosa 
należała do rodziny owych szlacheiców, z któ- 
rych kilku członków musiało opnścić Włochy 
w czasach reformacyt i pomimo, że w pra- 
ktyce była katoliczką, odziedziczyła po przod- 
kach heretykach zwyczaje ich samodzielnego 
rachunku i niezawisłości sumienia. Znajdo- 
wała przyjemność w obcowaniu z kobietami 
tylko wszechstronnie wykształconemi, lub cał- 
kiem skromnemi, których sama natura jest 
nauczycielką wszystkiego; Laura Danvicino 
jednak nie odpowiadała żadnemu z tych ty- 
pów; teściowa nie krytykowała jej za to, wy- 
magała jedynie, aby syna jej szezęśliwym 
uczyniła. Czy nim był? Caterina sądziła. że 
tak. Maffeo mówił o swojej żonie bez egzal- 
tacyi, ale serdecznie, w tonie dobrego hurno- 
ru, jakgdyby wspólne upodobania ich łączyły. 
Zdawało się jakby się przyzwyczaił do 
nowego otoczenia, zaniedbywał swoje posia- 
dłości w Toskanii, interesując się tylko do- 


brami, które kupił w Lombardyi, rozpra- 
wiając o intenzywnej kulturze, o urządzonych 
folwarkach i zdawał się liczyć na pewne 
wzbogacenie. 

Ten okres zadowolenia trwał przez lat 
kilka, następnie Maffeo zaczął się skarżyć, że 
tryb domu nadlo kosztowny, że podatki, któ- 
tymi dobra były obciążone, nadto ciężkie. 
Majątek nie przynosił tyle ile było potrzeba; 
wypadało włożyć większą sumę pieniędzy, 
poświęcić więcej czasu: a tymczasem, mie- 
szkanie w Medyolanie, życie i wydatki domo- 
we, od których uchylić się nie mógł, prze- 
szkadzały temu. 

Skoro matka, zaniepojona, radziła mu 
poczynić pewne reformy, zinieniał przedmiot 
rozmowy, unikał wyraźniejszych objaśnień, 
zapowiadał bliskie zapotrzebowanie gruntów 
pod kolej żelazną, a skoro ta sprawa się u- 
kończy, wtedy dopiero będzie mógł zdać so- 
bie dokładnie sprawę z sytuacyi; dotychczas 
wszystkie postanowienia byłyby przedwcze- 
sne. Czyż zresztą nie pozostawała mu i ta 
ucieczka, że mógł, idąc w ślady rodziny żo- 
ny, — do czego nawet go namawiano — 
wdać się w przedsiębiorstwa, na których oni 
majątek zrobili ? 

Caterina Spadaro, optymistka z przekona- 
nia i z temperamentu, starała się zapanować 
nad niepokojem, który obudziły w niej po- 
łowiczne zwierzenia syna, lecz pozostał w 
niej po tej rozmowie rodzaj niejasnej obawy, 
jakgdyby ciężkie dni się zbliżały. 

Była więc w pewnym stopniu przygo- 
towana na list, w którym Malfeo, nie wcho- 
dząc w żadne tłumaczenia, których miał udzie- 
lić, prosił ją na wszystko, aby przyjechała 
spędzić zimę przy nich, wspomniał, że taki 
będzie wdzięczny za tę ofiarę, którą matka 
im zrobi, jakgdyhy jego przyszłość od tego 
zależała. 


Caterina wahała się chwilę, miała ocho- 
tę zażądać wyjaśnień, albo zaproponować krót- 
ką tylko wizytę, ale sumienie jej zaprotesto- 
walo przeciw temu egoistycznemu rezonowa- 
niu i obowiązek jasno zarysował się przed 


jej oczami, jako cząstka tej prawdy, która 


powinna była być jedyną regułą jej życia. 
Nie zastanawiając się dłużej, zatelegrafowała, 
że przyjmuje zaproszenie i rozpoczęła przy- 
gotowania do odjazdu. 

Jeden tylko dzień podróży dzielił ją od 
Medyolanu. W dniu, w którym rano wyje- 
chała, była tak przejęta swojemi myślami, że 
nawet nie zauważyła spojrzeń, które za nią 
goniły; zazwyczaj przyjemność jej to robiło. 
Pomimo swoich czterdziestu siedmiu lat, Ca- 
terina Spadaro była zawsze piękna. Słusznego 
wzrostu, nieco pełna, posiadała piękne, har- 
monijne oblicze pod ciemną koroną włosów, 
siwiejących u skroni; a głębokie jej oczy, po 
których namiętność przeszła i zgasła, zdawały 
się patrzeć bardzo daleko, jak gdyby chciały 
przeniknąć po za światowe tajemnice. 

Podczas podróży pani Spadaro ciągle 
czytała, ale skoro dzień się skończył, będac 
sama jedna w przedziale, nie miała co innego 
do roboty, tylko myśleć. Naturalnie, że myśli 
jej pobiegły ku synowi. Jaką sytuacyę tam 
zastanie ? Bez wątpienia chodziło o materyalne 
trudności; jednakże kilka słów w liście Maf- 
feo zdawało się odnosić do Laury. Tysiące 
przypuszczeń tłoczyło się do jej mózgu, które 
precz odrzucała, chcąc zachować jasność i 
trzeźwość umysłu i starając się nie zastana- 
wiać nad przyszłością, zwróciła się ku prze- 
szłości, przypominając sobie różne okresy 
swego życia, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ór N : 

a. le sal pod wzeledem hygienicznym i este- 
r tyeznym, zaprowadzenie kąpieli szkolnych, 
s Sal dla dzieci biedniejszych, w którycnby 


ekeyc swe odbywać mogły — wszystkie le 
Sprawy kongres poruszył i do rozważenia 
ezestnikoni swoim przedłożył. 

Dr. Franciszek Ma jelrowicz. 


Królestwa Polskiego. 


Z kolei powtarzamy trzeci artykuť p. 
Ńtraszewicza : 

Najważniejszy zarznt. postawiony Ma- 
cierzy przez lossije jest ten, że Macierz, czy 
Jej nanczyciele usuwają ze szkół wykłady ję- 
zyka rossyjskiego jako przedmiotu. Tutaj 
oskarżyciel z dziennika petersburskiego po- 
plątał, wskntek nieznajomości rzeczy, wypa- 
dki i zjawiska różne: akcyę nauczycieli szkół 
ludowych rządowych, działalność Związku 
nauczycielskiego z Macierzą. A przytoczonej 
gmatwaniny faktów trudno nawet rozwikłać 
co do czego należy. Ale mniejsza z tem, roz- 
patrzmy rzecz zasadniezo. Przedewszystkiem 
przypomnieć trzeba, o czem Rossija zdaje 
się całkiem nie pamięta, że w sprawach nau- 
czania nie mogą decydować same tylko 
względy polityczne: ambicye państwowe i na- 
rodowe pretensye. A nawet, ściśle mówiąc, 
szczególniej gdy chodzi o naukę czytania i 
pisania, czynniki te winny być usunięte eał- 
kowicie, zmuszone do milezenia. Pod uwagę 
brać należy jeśli nawet nie wyłącznie, to w 
każdym razie przedewszystkiem nakazy pe- 
dugogiki. Bez tego nie będzie w krajn szkół 
noczątkowych, lecz potworne, głupie a jałowe 
instytneye polityczne — bagnisko. Pedago- 
sika zaś najbardziej stanowczo protestuje 
przeciwko rozpoczynania od dwu języków na- 
tuz. Uczenie jednoczesne dwu alfabetów, 
szezególmiej dzieci ludu, które nie mają 
uzdolnienia dziedzicznego, szczególniej przy 
niskim stopniu kultury w kraju, jest adsur- 
dem. Tylko absurdem! Praktykował się on 
u nas za dawnego systemu przez lat 40 i dla 
tego, wyłącznie dla tego lud nie nauczył się 
czytać ani po polsku, ani po rossyjsku. 

Ządać u nas nauki jednoczesnej rossyj- 
skiego z polskim, lnb samego rossyjskiego 
w szkole ludowej jest to chcieć, aby w Pol- 
see panował analfabetyzm, abyśmy zmarnieli 
w ciemnocie. Szkółki ludowe, które tego 
chciały, nie nauczyły nie nikogo, chyba, że 
nanczyciel nie trzymał się programów i na- 
kazów. Kogo nie unosi gniew, kogo nie 2a- 
ślepia nienawiść, ten zrozumie z pewnością, 
że naród i powinien był i musiał bronić się 
wszelkimi sposobami przeciwko najstraszniej- 
szej % klęsk społecznych: przeciwko ciemno- 
cie, Robiliśmy, eośmy mogli. Nanczaliśmy 
wszyscy, my i dzieci nasze. Jedni, niewątpli- 
wie większość, nauczali z poczucia obowiązku 
narodowego i społecznego, inni robili z tego 
politykę, agitacyę. Zawsze z wyziewów ba- 
pniska powstaje zaraza. Rzeczy te mówię nie 
po ran pierwszy, i nie dla tego, iż dzis Wwy- 
pada bronić Macierzy szkolnej. Usiłowałem 
je niegdyś tłumaczyć ustnie p. Mienkinowi, 
gdy ten był naczelnikiem kancelaryi gence- 
rał-gubernatora. Pisałem kilka razy w Cza- 
sie, a potem w memoryale dla kuratora 
Szwarca, drukowanym następnie w Rusi. 

Jednym ze skutków powstania Macie- 
rzy jest wb będzie zniknięcie nanezania po- 
kalnego, właściwie nie nauczania pokątnego, 
ho nauka prywatna abeeadla zawsze i wszę- 
dzie istnieje, ale organizacyi tajnych dla nau- 
czania ludu czytać i pisać. Czy oskarżyciela 
Macierzy, czy Rossija zastanowili się nad 
ten? Zniknięcie Macierzy byłoby hasłem do 
powrotu dawnych praktyk. I niema siły, któ- 
rahy temu przeszkodziła. Dla kogo może to 
być pożądane? 

Taka jest teorya. (zy w praktyce wal- 
ka z językiem rossyjskiem w szkole począ- 
tkowej prowadziła się wyłącznie z pobudek 
pedagogicznych — tego oczywiście nie wiem. 
ardzo łatwo mi uwierzyć, iż popełniono tam 
wiele głupstw, wiele nietaktów i t. d. Natu- 
rulnie, takie rzeczy bez tych szkodliwych do- 
datków nie obchodzą się nigdy; nauczyciele 
ludowi dyplomatani nie są, a społeczeństwo 
na tym punkcie jest najbardziej obolałe i 
rozdrażnione. Niech ma ezas nspokojenia się 
cokolwiek, a nieprawidłowości istniejące, 
same znikną. Przez takie powikłania przejść 
trzeba — niema ratunku. Ale czy to są wiel- 
kie sprawy państwowej doniosłości, czy roz- 
strzygać je powinna jakaś kaneelarya admi- 
nistracyjna? Po co robić z tego politykę w 
wielkich dzienmkach? Gdzie tu „podkopy- 
wanie fundamentów?“ Biedni nauczyciele z 
narażeniem bytu, przyszlości, może wolności, 
bez wszelkiej lub żadnej nadziei powodzenia, 
pragneli spelnić trudny a ważny obowiązek 
względem ludu, usiłowali bronić słuszności, 
potrzeb oświaty, stawiali opozycyę — rzecz 
prosta — słabiutką. Przecie to wstyd mó- 
wić ztego powodu o niebezpieczeństwie pań- 
stwowem. 

Z przytoczonych przez Rossżję dokumen- 
tów wynika z zupełną oczywistości, iż wzgle- 


dy pedagogiczne w omawianej akeyi graly 
rolę duża, może główną. Mianowicie Rossija po- 
daje jakieś odezwy i rozporządzenia (nawiasem 
mówiąe bardzo niedorzeczne i niewiadomo czy- 
je), w których wyraźnie powiedziano, iż chodzi 
o usunięcie nauki języka rossyjskiego tylko 
ze szkół początkowych i głównie z klas naj- 
niższych. Tak wyraźnie stoi w głównym do- 
wodzie, przytoezonym przez oskarżenie. &os- 


sija nie podaje nawet wskazówki, aby gdzieś 


ze szkoły średniej usiłowano usunąć naukę 
języka rossyjskiego, dlatego że rossyjski. 

Postawmy tę rzecz ogólnie. Albo język 
rossyjski jest Polakom potrzebny, albo nie. 
Jeśli potrzebny, to szkoła, któraby go nie 
uczyła, wyrządzałaby przedewszystkiem, 3 mo- 
że i wyłącznie szkodę samym Polakom, a ci 
niewątpliwie zażądaliby niebawen naprawy. 
Jeśli nie, to gdzie powód do gniewu, że się 
naród broni od nauki rzeczy niepotrzebnej. 
Mądrość Indn rossyjskiego stworzyła przy- 
słowie: „na silu mił nie budiesz!* Według 
zaś przeświadezenia naszego rzecz się przed- 
stawia tak: ludu nauczyć mówić językiem 
obcym niepodobna. Wiemy, że nawet dla 
ezłowieka inteligentnego to zadanie często 
nie do rozwiązania. Gdyby nawet istniała 
możność nauczenia dzieci chłopskich coś nie- 
coś po rossyjsku (co to byłby za rossyjski!), 
to i tak w parę lat po wyjściu ze szkoły 
nikt by już nie nie pamiętał, nie skorzysta- 
łaby z tego nawet ta cząstka ludności, któ- 
ra później idzie do wojska. Calkiem co 1n- 
nego inteligencya. Tu istnieje nietylko po- 
trzeba wielka, ale konieczność znajomości 
języka rossyjskiego. To też wedłng mnie 
szkoła średnia w Królestwie Polskiem bez 
języka rossyjskiego jako przedmiotu, naucza- 
nego doskonale, teoretycznie i praktycznie. 
bylaby drugim absurdem! O absnrdzie tym 
nikt u nas na szczęście ani myśli ani ma- 
rzy — zaślepieńcy, jeśli są, nie mogą być 
brani w rachubę. Wszystkie te rzeczy, sporne 
czy oczywiste, nie mają żadnego związku z 
podstawami bytu państwowego. 


A: 


Rozumiemy jedno: antor Rossii, patryo- 
ta, dowiaduje się, iż gdzieś w granicach 
państwa język jego rodzinny jest usuwany, 
może krzywdzony, może prześladowany. Uem- 
wa ból, wpada w gniew, w obnrzenie. Pod 
wpływem tych nezuć przesadza, z drobnych 
wydarzeń szkolnych robi wielkie oskarżenie 
o podkopywanie fundamentów państwa. To 
bardzo zrozumiałe, bardzo naturalne, powiem 
więcej — to uczucie godne uznania. Teraz 
niech autor, ożywiony tem szlachelnem wzrn- 
szeniem, postawi się na stanowisku naszem. 
Przez lat czterdzieści na całej przestrzeni 
kraju polskiego, jak długi i szeroki, język 
polski, nasz język ojczysty, był usuwany ze 
szkół wszystkich i prześladowany. Prześla- 
dowany — jak grzech i występek. Za słowo 
powiedziane przez jedno dziecko polskie do 
drugiego, karano aż do wypędzenia ze szkoły. 
Za czytanie książek polskich po za szkołą, 
książek cenzuralnych, wypedzano. Nad języ- 
kiem naszym, nad „najdroższym skarbem na- 
rodu" — wedlug wyrażenia waszego niezapo- 
mnianego Uszyńskiego — pastwili się głośno 
dyrektorzy, inspektorzy, nauczyciele. I my, i 
dzieci nasze musieliśmy tego słnchać i mil- 
czeć. Gniew i oburzenie kipiały, nie miały 
ujścia, gromadziły się w sereach. Języka pol- 
skiego nie uczono weale, lub go wyrzucono 
po za plan, oddano go do wylctadu(!!) dy- 
misyonowanym przyrodnikom, kaligrafom, 
Niemcom. A treścią nauki było tłumaczenie 
z... polskiego na rossyjski. Ja panu, panie 
oskarżyciela, wszystkiego nie powtórzę. Gdy- 
byś patrzył na mnie w tej chwili, widział- 
byś, że na samo wspomnienie: tych rzeczy 
spazm mnie chwyta za gardło i pióra utrzy- 
mać w ręku nie mogę. Cokolwiek czynią, 
nauczyciele szkółek ludowych w Polsce, co- 
kolwiek zamierza Macierz, twojemu językowi 
nie grozi nie, naszemu zapowiedziano — za- 
gładę. A teraz powiedz, jeśliś nie tylko Ros- 
syanin, lecz i człowiek, czy to, co się dzieje 
dziś w szkole polskiej, jest istotnie czems 
okropnem, zbrodnią obrazy majestatu pań- 
stwa? Czy po tem, co było, mogło nie stać 
się to, co jest? 


= 


Fakty, przytoczone przez Rossżje, prze- 
ważnie żadnego znaczenia nie mają, dowodzą 
tylko wielkiej stronności, wielkiego uprze- 
dzenia i braku zarzutów istotnych. Oto n. p. 
za występek postawiono Macierzy, iż zakłada 
szkoły w tych samych miastach, w których 
istnieją szkoły rządowe. Zabawne to! 
Gdyby Macierz postępowała inaczej, powie- 
dzianoby: naumyślnie pozastawiała szkoły 
swoje tam, gdzie niema kenkurencyi rządo- 
wych, aby tem więcej dzieci nałowić. I słu- 
szność i logika byłyby też same. A zresztą, 
Macierz, czy nie Macierz, każdy chee dla 
szkoły swojej powodzenia, chee w niej sknpić 
jaknajwięcej dzieci, zakłada, gdzie nm raeln- 
nez wskazuje. Gdzież tu już nie występek, 
ale cień, ale pozór występku politycznego? — 
W jakiejś szkółee inspektor nie chcial mó- 
wić do nauczycielki po polsku, a nauczycielka 
do inspektora po rossyjsku. Zbrodnię popel- 
niła nauczycielka — podkopywała funda- 


»Gazeta Lwowska« z dnia 17 sierpnia 1907. 


8 


menty ustroju państwowego! — W iakiejś 
szkólee żeńskiej w Grodzisku nauceł (1) mapy 
geograficzne mają napisy polskie! 


Opierając się na takich „obwrzających* 
faktach, organ pólurzędowy ossija zapytuje: 
jeśli rzad ujrzy się zmuszonym przedsięwziąć 
środki przeciwko wszystkiemn temu, co po- 
dano w jej artykułach. to czy prasa polska 
nzna konieczność tych środków, czy też prze- 
ciwnie będzie upewniać. iż rząd postępuje 
samowolnie? — Jeśli władza usunie ze szkoły 
obrazki podniecające nienawiść narodową, 
uznamy, :ż postąpi nietylko prawnie, ale słu- 
sznie i dobrze. Nie mamy też nic przeciwko 
skasowaniu stołów amarantowych; jeśli to 
istotnie byla demonstracya, to demonstracji 
w szkole nia cheemy. Natomiast sądzimy, że 
zjazdy (pedagogiczne) nanczycieli są istotną 
potrzebą szkolnictwa, a mapa z polskimi 
napisami w Polsee nie jest ani występkiem, 
ani obrazą dla państwa, ani podkopywaniem 
fundamentów. Mówrmy otwarcie. W sprawie 
usunięcia drobnych nieporozumień lub nawet 
nadużyć w szkole nie zwracałaby się Rossija 
do prasy polskiej z pytaniem powyższem. 

Chodzi o Macierz szkolną. 

Jeśli władza ograniczy, a tembardziej 
jeśli zamknie Macierz, będziemy to nważać 
za krzywdę, za niesprawiedliwość (a ta jest 
przedewszystkiem wrogiem fundamentów pań- 
stwowych), za ciężki błąd polityczny. Gdy 
złapią oberwańca, włóczęgę na gorącym 
nczynku kradzieży, niewolno go skazać ina- 
czej jak sądem jawnym, na zasadzie zeznań 
świadków wiarogodnych, wobec adwokatów 
i opinii. hto są ci świadkowie, których ze- 
znania przytacza ossija? Może to ciemni 
policyanci, może tgitatorzy za przywróceniem 
czasów apuchtinowskich? Kto pisał odezwy, 
ogłoszone w Rossiż? Jaki mają one związek 
z Maeierzą? A przecie tu chodzi nie o włó- 
częgę-złodzieja, lecz o instytncye narodową. 
I przecie konstytucya jeszcze nie zniesiona. 
Ato nie jest wcale procedura konstytucyjna! 

Czy żądano wyjaśnień od zarządu Ma- 
cierzy, czy przedstawiono mu treść oskarżeń 
i dowody ? Czy wydelegowano kogo bezstron- 
nego i kogo dla snmiennego sprawdzenia i 
ocenienia faktów? dy to wszystko będzie 
zrobione, gdy poznamy istotnych oskarżycieli 
i świadków, gdy sprawa wyświetloną zostanie 
obustronnie, wtedy można będzie powołać 
opinię do wyrażenia zdania. Rossija ehee wy- 
roku na instytneyg polską jedynie na zasadzie 
oskarżenia i to oskarżenia jaskrawo, krzy- 
czaco stronnego. Pragnie z nas nezynić spól- 
ników tego czynu. Dziwne pragnienie, szeze- 
gólna odwaga! 


DI 


W tej samej sprawie zabrało też głos 
Słowo petersburskie. Mówi innym tonem, 
z inna całkiem intencyą, ale też Żąda odpo- 
wiedzi. Odpowiadamy: Bóg wam zapłać za 
waszą życzliwość i za dobre chęci. Ale wprzód 
nim zaczniecie ubolewać nad nami, dawać 
nam rady i nauki, wysłuchajcie nas, poznaj- 
cie nas! Macierz szkolna to szczegól drobny 
z ogromnej całości. Poznajcie rany nasze i 
pragnienia od nas samych, nie przez usta i 
pióra zawziętych nieprzyjaciół. Sprobujcie 
postawić się na stanowisku naszem. Poeze- 
kajeie z sądami, poczekajcie z wyrokami. Wy 
szamoczecie się wśród trudności państwowwelt. 
politycznych, u nas trudności podwójne. Nie 
spieszeie się z potępieniem. O ile byłoby le- 
piej, gdybyśmy zamiast słuchania snrowych 
słów sądu, poczuli dłoń waszą, ogrzaną wspól- 
czuciem, sympatyą, braterstwem. Takich wra- 
żoń nie zapomina czlowiek, nie zapomina na- 
ród. Takie czyny nie przepadają. Jaka zasude 
macie ufać korespondentom i dostarczycielom 
dowodów do oskarżeń w Possi? Kim być 
mogą ci korespondenci? Dlaczego macie ufać 
ich łzom krokodylim nad naszymi błędami 
politycznymi? — przecie gdyby nie nasze 
błędy polityczne, oni nie panowaliby nad 
nami samowładnie. 


Położenie w Marokku. 


Ze szezególną nienfnością śledzi prasa 
angielska i franenska podróż barona Tatten- 
bacha, znawey stosunków marokkańskich, 
który w tych dniach przybył z Lizbony do 
Niemiec, aby w sprawie marokkajskiaj sf- 
„yć radą ks. Bnelowowi. „Dowód, iż Niemcy 
przygotowują się do akeyi politycznej. widzi 
owa prasa W wiadomości, że ks. Buelow kon- 
ferował z przywódcą partyi narodowo-libe- 
ralnej Bassermannem i księciem Radolinem, 
ambasadorem niemieckim w Paryżu. 

Pisma rossyjskie zapatrują sie na spra- 
wę bardzo pessymistycznie i wyrażają oba- 
wę, że zajścia mogą mieć następstwa nie- 
przewidywane w Knropie. Na razie — piszą — 
liczyć się musi Francya z możliwością dłu- 
giej i ueiążliwej wojny, która pochłonie wiel- 
kie ofiary w ludziach i kosztować będzie mi- 
liony, a w zamian nie przyniesie niczego. 

| Prasa rossyjska, włoska i angielska wska- 
zuje na niebezpieczeńsiwo groźnej ag tacyi 


panislamizma, ośmielonego rzekomo przez 
postawe Niemiee, przychylną islamizmowi. 

Rzymska Zribuna w artykule wstepnym 
„Il problema marochino* wyraża opinie. ze 
w kwestyi marokkańskiej należy zwołać no- 
wą kon(erencyę, która uchwały obowiazujace 
zniesie i w odmienny sposób kwestye roz- 
wiąże, wytwarzając podstawy rzetelne do po- 
kojowego rozwoju Marokka. 

Londyński Times staje stanowczo po 
stronie Francyi i pisze, że kara, jaka spo- 
tkała Marokkańczyków, była sprawiedliwa i 
krok EFrancyi energiczny. Trzeba tylko prze- 
czekać, jaki obrót weźmie akcya francuska. 
Times przy tej sposobności zwraca się prze- 
ciw Niemcom, rzekomo xozzuchwalającym 
swoją postawą Marokkańczyków i artykuł 
kończy uwaga następującą: „Niemcy mają 
dziś przed sobą znakomitą sposobność poka- 
zania Kuropie, że jakąkolwiek była ich poli- 
tyka, ożywione sa checią zaprowadzenia w 
Marokku stosunków uporządkowanych i przy- 
czynienia się do utrzymania pokoju w Euro- 
pie. Posądzanie Niemców o sympatye dla 
Marokkańczyków znajduje uprawnienie pe- 
wne w postawie, jaką zajmuje prasa niemie- 
cka wobec zajść w Casablanca“. 

Wskutek tego niektóre głosy niemie- 
ckie muszą odbić się we Francyi przykrem 
echem. Tak Berliner Tageblatt zrzuca od- 
powiedzialność za kradzieże dokonane w Ca- 
sablanca na Francuzów, którzy rzekomo w 
niedostatecznej wylądowali liczbie i tym spo- 
sobem dali Marokkańezykom możność ograbie- 
nia tamtejszych Niemców. 

W tym komentarzu tkwi wiele perfidyi. 
Najprzód bowiem ten sam organ był przeci- 
wny wszelkiej militarnej akeyi ze strony 
Francyi w obawie, by to nie podniosło po- 
wagi Republiki u Marokkańczyków, a teraz 
skarży się, Że akeya ta była za słaba! Jakże 
wiee właściwie miała zachować się Francya ? 


Paryż. Admiral Philibert telegrafuje 
pod datą 14 b. m., że w Safi zapanował spo- 
tój: Kuropejczycy otwierają napowrót sklepy. 
Zadowalające wiadomości nadchodzą też z 
Mazagann i Rabatn. 

Tanger. (dgencya Havasa). Tutejszy 
poseł franeuski zwrócił się do admirała Phi- 
liberta z prośbą, aby wysłał kilka okrętów 
do Mogador, do stacyi Larache. Wielu Ay- 
dów opuszcza Tanger i udaje się do Gibral- 
taru, mimo. że w mieście panuje spokój. 

Paryż. Agencya Havasa zaprzecza wia- 
domości kilku pism, jakoby generał Dronde 
zażądał był posiłków. Nieprawdziwą jest ró- 
wnież wiadomość. jakoby rząd franenski od- 
mówił wysłania tych posiłków, gdyż Droude 
ich nie żądał. 

Magdeburg. Magdeb. Ztg. donosi. 
że koszta wyprawy do Casablanca, jeśli o- 
graniczy się ona do dotychczasowych rozmia- 
rów, wyniosą 200 milionów franków. Rząd 
domagać się będzie tego kredytu od parla- 
mentni. 

Paryż. Mimo urzędowych zaprzeczeń 
nie ulega wątpliwości, że garnizony franeu- 
skie w Algierze są postawione na stopie wo- 
jennej. 

Prezes gabinetu Ciemencean powraca 
z kuracyi do Paryża już 28 b. m. 


KRONIKA. 


Lwów, 16 sierpnia. 


— Kalendarz. 
Sobota (I7 sierpnia): 
Liberata op. — Mirona św. — Y Otrok 


w Efez, 
Wschód słońca o godzinie 4:19 rano, za- 
chód słońca o godzinie 6:59 po połndnin. 


— Najj. Pan raczył najłaskawiej udzie- 
lić ze Swej prywatnej szkatuły gr. kat. komi- 
tutowi budowy cerkwi w Pietniezanach, powia- 
tu bobreekicgo, zapomogi w kwocie 200 kor. 
na dokończenie tej budowy. 


— Stypendya. P. Antoni Skrzyński, 
właściciel dóbr Żurawna, nadał na przedsta- 
wienie c. k. Namiestnietwa stypendya w kwao- 
tach roeznyeli po 420 k. z fnadacyi im. Ada- 
ma Zebrowskiego: Edmundowi Łukaszowi dw. 
im. Uranowiezowi, Leonowi Tgn. dw. in. Warm- 
skiemu i Leonowi Stefan. Romanowi tr. im. Du- 
nin Rzuchowskiemn, słuchaczom IT. roku praw 
w Uniwersytecie we Lwowie, oraz Tadeuszowi 
Alfredowi Stanisławowi tr. im. Gademskienn, 
słuchaczowi ITE. roku praw w Uniwersytecie 
w Krakowie. 

Rada szkolna krajowa nadała na mocy 
przysługującego jej prawa, począwszy od roku 
szkolnego 1907/5, następujące stypendya prze- 
mysłowe: uczniom państwowej Szkoły przemy- 
słowej we Lwowie: Andrzejowi Szymańskiemu 
i Feliksowi Radymskiemau w rocznej kwocie 
200 k., uezniom zaś Piotrowi Wernerowi, Ja- 
nowi Masztalerowi i Stanisławowi Lonczakowi 
w rocznej kwocie po 400 k.; nezniom państwo- 
wej Szkoły przemysłowej w Krakowie: Stani- 
sławowi Tatarze, Władysławowi Plezi, Witol- 


dowi Grzybowskiemu, Michałowi Dworzańskie- 
mu, Władysławowi Woldrzychowi i Józefowi 
Papciowi w rocznej kwocie 400 k.; uczniom 
zawodowej szkoły przemysłu drzewnego w Ko- 
łomyi: Apolinaremu Kuszareckiemu, Franciszko- 
wi Buczkowi, Józefowi Szkredce, Michałowi 
Biłousowi i Józefowi Kazimierzowi 2 im. Chwal- 
bińskiemu rocznie po 300 k.; uczniom zawo- 
dowej szkoły przemysłu drzewnego w Zakopa- 
nem: Janowi Wszotkowi, Antoniemu Diakowo- 
wi i Feliksowi Antoniakowi rocznie po 500 k.; 
uczniom zawodowej szkoły przemysłu żelazne- 
go w Sułkowicach: Aloizemu Lewandowskie- 
mu, Nikodemowi Lisowskiemu i Józefowi Ku- 
łaczkowskiemu rocznie po 500 kor.; uczniom 
zawodowej szkoły ślusarskiej w Swiątnikach: 
Kmilowi Mirkowi i Tomaszowi Jani rocznie 
po 300 k.; wreszcie uczniom krajowych szkół 
fachowych względnie krajowych warstatów nau- 
kowych Grzegorzowi Dupejowi ze szkoły 
tkackiej w Kosowie, Henrykowi Irzykowi i Ma- 
ryanowi Sobkowiczowi, uczniom krajowej szkoły 
stolarskiej i tokarskiej w Stanisławowie; Ma- 
ryanowi Mikulskiemu i Józefowi Pachowi, ucz- 
niom krajowego warstatu kołodziejskiego w 
Grybowie; Leonardowi Czaporowi i Maksyimo- 
wi Majdanykowi, uczniom krajowej szkoły garn- 
carskiej w Kołomyi; Józefowi Podgórskiemu i 
Antoniemu Mrozowickiemu, uczniom krajowej 
szkoły szewskiej w Kołomyi, — w rocznej kwo- 
cie po 800 kor. 

— Nowomianowany gr.-kat. biskup 
ks. Soter Ortyński wyjechał we środę przed 
południem ze Lwowa, odprowadzany na dwo- 
rzec przez grono tut. kolonii ruskiej z orkie- 
stra. Ks. Ortyński wyjechał na Drezno do Bre- 
my, zkąd parowcem „Cesarz Wilhelm II.“ od- 
jedzie dnia 20 b. m. do Nowego Jorku. 

W okresie zlo ym 1907/8 t. j. 
od 1 października b. 30 kwietnia 1908 
włącznie WA będą na kolejach pań- 
stwowych w obrębie Dyrekeyi kolei w Krako- 
wie, Lwowie, Stanisławowie i kierownictwa ru- 
chu kolei w Czerniowcach dotychczasowe roz- 
kłady jazdy z wykluczeniem pociągów sezo- 
nowych. 

— I. krajowa lecznicza kolonia ry- 
manowska zawiadamia, że wyjazd dziatwy 
z Rymanowa z powrotem nastąpi dnia 17 b. 
m. o godz. 9'45 wieczorem ze stacyi Ryma- 
nów w kierunku na Sambor. Do Lwowa przy- 
będzie kolonia 18 b. m. o godz. 8 rano. Ro- 
dziee wysiadających na prowincyi nwiadomią 
zarząd kolonii, na których stacyach na dziatwę 
oczekiwać będą. 

— Związek teatrów i chórów wło- 
Ściańskich we Lwowie ul. Kopernika 1. 19 
II p., uprasza wszystkich autorów i wyda- 
wców utworów dramatycznych, odpowiednich 
dla teatrów włościańskich, czy to już drukowa- 
nych, czy teź w rękopisie się znajdujących, 0 
łaskawe nadsyłanie tychże pod adresem Zwią- 
zku. Rękopisy na żądanie będą zwracane. 


W Brzuchowicach, kościółek dre- 
wniany, wzniesiony wśród rozrzuconych w prze- 
pięknym lesie szpilkowym will i dworków, nie 
mógł wczoraj pomieścić tłumu wiernych. Świą- 
tynię napełniła po brzegi pobożna publiczność ; 
reszta modlących się otoczyła ja na zewnątrz 
zwartym pierścieniem: przepyszny temat dla 
malarza. Dzięki niestrudzonym zabiegom pra- 
wdziwego opiekuna brzuchowiekiego letniska, 
znanego kupca p. Tadeusza Górskiego, naho- 
żeństwo wczorajsze przybrało dziwnie A 
cechę; przybyło ze Lwowa trzech księży; pod- 
czas solennej Mszy spiewanej wb zał chór 
dziatwy z kolonii letniej szereg pieśni, a ka- 
zanie z ogromnym polotem wypowiedział ks. 
Dziędzielewicz. Po Mszy św. wyruszyła proce- 
sya na około kościółka, a uroczystość na- 
wskróś swojską zakończyło święcenie kwiatów 
i ziół, 

O godzinie 4 po południu odbył się w 
ogrodzie willi pp. Dekańskich festyn dziecinny 
„pod protektoratem rodziców*. Na program je- 
go złożyły się: spiewy, drkłamacyc, koło szczę- 
ścia i t. p. rozrywki. Dochód z zabawy zasilił 
fundusze bursy gimmnazyum IV. we Lwowie. 

+ Eugeniusz Kraus. We środę zmarł 
w naszem mieście po krótkich a ciężkich eier- 
pieniach radca Dworu Eugeniusz Kraus. S. p. 
zmarły urodził się w r. 1659. Po ukończeniu 
studyów prawniczych wstąpił w r. 1861 do 
kraj. Dyrekcyi skarbu, a w dwa lata później 
przeniósł się do Namiestnietwa. Urzędował ko- 
lecjno w Namiestnictwie, przy starostwach w 
Kołomyi, Mielcu i Białej — w tych dwu osta- 
tnich miejscowościach jako starosta. W r. 1592 
powołano go znowu do służby w Namiestni- 
ctwie i powierzono mu kierownictwo departamentu 
dla spraw wojskowych. Na tem stanowisku, 
jako radca Namiestnietwa, pozostawał lat 10 
aż do przejścia w stau spoczynku T OOA, 
W r. 1898 otrzymał order Żelaznej Korony LIL. 
klasy, a przy sposobności wystąpienia z czyn- 
nej służby odznaczony został tytulem i chara- 
kterem radcy Dworu. 

Jako urzędnik, należał zmarły do najsu- 
mienniejszych, najwięcej oddanych swojej pracy 
zawodowej; jako przełożony kierował się wobec 
podwładnych wielką życzliwością i wyrozumia- 
łością, to też ustępując, pozostawił szczery żal 
w szeregach kolegów urzędników. 

Pogrzeb s. p. Krausa odbył się dziś o 
godz. 5 po południu z domu żałoby przy ulicy 
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Długosza 1. 33 na cmentarz Łyczakowski, gdzie 
zwłoki złożono w grobowcu familijnym. 

A Znikła bez śladu. Dwunastoletnia 
Marya Baczorówna, wyszedłszy onegdaj z domu 
swej matki, zamieszkałej przy ul. Snopkowskiej 
l. 34, znikła od tego czasu bez śladu. 

Baczorówna jest blondynka i ubrana była 
w czarną sukienkę, ciemno-czerwony kaftanik 
i białą chustkę na głowie. 

A Małoletni zbieg.  Czternastoletnia 
Karolina Walchówna zbiegła przed kilkoma dnia- 
miz domu swego opiekuna, p. E. Pawłowskie- 
go, zamieszkalego przy ul. Szpitalnej 1. 81. 

Walchówna jest średniego wzrostu blon- 


dynka i ubrana była w czarną sukienke, taką 
sama bluzę i kapelusz. 
A Z biura komisaryatu IT. dzielnicy 


zbiegł we środę Adolf Orell, który miał być 
ztamtąd odstawiony do Zakładu umysłowo cho- 
rych w Kulparkowie. 

A Zgubiono: książeczkę galic. Kasy 
oszczędności na 100 kor. opiewającą na na- 
zwisko Maryi Hurka! z Grzybowie; w ogrodzie 
miejskim pamiętnik oprawiony w żółtą skórę; 
w ulicy Kampiana czarną torebkę skórzaną, za- 
wierającą rozmaite zapiski 

A Znaleziono: na Wałach Hetmań- 
skich pousową aksamituą torebkę z popielatymi 
bokami, zawierającą rozmaite drobiazgi; w uli- 
cy Kleparowskiej weksel na 800 kor. z podpi- 
sami Izaaka Ebla, Izaaka Scharfa i Jana 
Sandla. 

A Świętokradztwo. Do kościelnego 
przy parafii św. Antoniego na Lyczakowie przy- 
szła we środę po południu Zuzanna Pawla- 
czkówna, córka gospodarza z Krzywczyć, z pro- 
śbą o klucz do kościoła, gdyż zamierza na 
święto Matki boskiej ubrać obraz kwiatami. 
Kościelny wydał bez namysłu kluca Pawla- 
ezkównej, zwłaszcza, że była ona starszą siostrą 
bractwa różańcowego i nosiła nabiał na pro- 
bostwo. W godzine później Pawlaczkówna opu- 
ściła kościól i klucz oddała. 

Gdy w jakiś czas później udal sią ko- 
ścielny do kościoła, ujrzał na głównym ołtarzu 
i na ziemi rozsypane korale, a przekonawszy sie 
następnie. że z obrazu Matki boskiej brakują 
5 sznurki bardzo kosztownych korali, wartości 
800 koron, zawiadomił natychmiast księdza pro- 
boszcza, a ten doniósł o kradzieży żandarmewyi, 
która udawszy się do mieszkania Pawlaczkównej 
przyaresztowała ją. 

Aresztowana przyznała się do kradzieży, 
podając zarazem, że skradzione korale zasta- 
wiła w mieście za 80 koron. 

Pawlaczkówne odstawiono do 
śledczego sądu krajowego karnego. 

A Poparzenie. Dziewięcioletnia córka 
subjekta handlowego Buchstaba przygotowując 
wezoraj po południu w mieszkaniu przy ul. 
Słonecznej 1. 15 kąpiel oblała wrzątkiem tak 
nieszczęśliwie, swą 6-letnią siostrę, iż dziecko 
odniosło znaczne poparzenia na całem ciele, któ- 
re opatrzyć musiało pogotowie Towarzystwa ra- 
tunkowego. 

A Młodociani złodzieje. Terminatorzy 
szewscy, Jan Spryński i Jędrzej Żółtowski, za- 


więzienia 


jęci w pracowni p. Mikołaja Dąbrowskiego przy 


ul. Kopernika 1. 19, korzystając z chwilowej 
nicobeeności swego służbodawcy, otworzyli do- 
branym kluczem kufer i zabrali z niego 120 


kor. gotówką, ubranie marynarkowe i swe ksią- 
żki robocze. Po dokonanej kradzieży obaj 


chłopey zbiegli ze Lwowa. 

A Kronika policyjna. Na kradzieży 
beczki cementu z budowy domu przy placu 
Smolki 1. 4 przytrzymano we środę zarobnika 
Karola Schlarba. Oddano go do aresztów poli- 
cyjnych. 

Na strych realności przy uw. Sakramen- 
tek 1. 3 dostali się onegdaj złodzieje i skradli 
p. Adeli Wenzel znaczną ilość bielizny, znaczo- 
nej literami K. W.,S. W, A.W.iM.B, a 
p. Rozalii Wiedeń jedwabną kołdrę z kremowa 
podszewką i poduszkę. 

Porzucone przez nieznanego złodzieja na 
placu Zbożowym ubranie marynarkowe złożono 
w policyi. 

Policya aresztowała wczoraj parobka Mi- 
chała Jakimowicza, który służąc u p. Marcele- 
go Mystkowskiego, dzierżawcy dóbr Biłohor- 
sze4e, skradł drugiemu parobkowi srebrny ze- 
garek i zbiegł ze służby. 

Na dworcu kolejowym „Podzameze“ przy- 
trzymano wczoraj notowanego złodzieja Leiba 
Bunda, w chwili, gdy wyciągał z kieszeni p. 
Michata Kowalezuka pulares. Buuda oddano do 
aresztów policyjnych. 

Wozoraj aresztowano dozorcę domu Jana 
Kociocha, który skradł jeszcze w czasie Zielo- 
nych Swiat p. Teodorowi Sieczyńskiemu rower, 
wartości 170 kor. 

Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Teofil Blicharski, majster kominiarski, w 
42 r. życia; Helena Strzelecka, w 22 r. życia; 
Barbara l v. Czeżowska 2 v. Zieleniewska, Ww 
78 r. życia; Michał Kraus, emeryt pocztowy, 
w 88 r. życia; 

w Stanisławowie, Wanda Cecylia Źmur- 
kiewiczowa, żona adjunkta kolei państwowych, 
w 28 r. życia ; 

w Warszawie, Leon Biedroński, artysta- 
malarz, w 70 r. życia. Obrazy zmarłego zdo- 
bia kilka kościołów warszawskich, 


Podezas ćwiczeń saperów w Pin- 
czowie nastapi? wczoraj wybuch pyroksyliny. 
Jeden podoficer został zabity, czterech żołnie- 
rzy jest rannych. 

Zamach na naczelnika więzienia. 
Pisma warszawskie przynoszą następujące szcze- 
góły zabójstwa naczelnika więzienia kieleckiego, 
Greckiego: W sobotę wieczorem, gdy Greckij 
używał przejażdżki we własnym powozżie w alei, 
wiodącej na Karczówkę, v» poza drzew, któremi 
gęsto obsadzona jest owa aleja, rozległo się 
kilkadziesiąt strzałów. Grecki zasypany 28 ku- 
lami, cheia {i wyskoczyć z powozu, lecz strzały 
były śiniertelue i ranny w tej chwili opadłszy 
na poduszki, skonał, Wystraszone konie, z któ- 
rych jeden został raniony, poniosły w stronę 
Karczówki, tak, że siedzący na koźle żołnierz 
nie mógł zeskoczyć. Korzystając z tego, spra- 
wcy zabójstwa zbiegli. 

Napad na biuro pocztowe. 4 Wło- 
dawy donoszą: Na biuro pocztowo-telegraficzne 

Wisznicach 4 ludzi dokonało onegdaj zu- 
chwałego napadu. Zagroziwszy naczelnikowi. 
Niedźwieckienu brauningami, zrabowali 556 
rb., oraz marck na sumę 5.409 rb., poczem 
najspokojniej wyszli, spiewając pieśni rewolu- 
cyjne. Oalemn napadowi przyglądała się liczna 
gromadka ludzi. Przed biurem na straży stało 
trzech młodzieńców z bronią i rozwiniętym 
czerwonym sztandarem z napisem: „Polska 
partya socyalistyczna. Niech żyje rewolucya!“ 

Z oddziału pocztowego napastnicy udali 
się w kierunku Dubicy, zupełnie nie spiesząc 
się i dopiero gdy zjawiło się trzech strażników, 
zaczeli uciekać, a zrzuciwszy z wozu spotkane- 
go włościanina, umknęli na jego wozie do lasu 
komarowskiego. 


Kronika prowincyonalna. 


; Śmierć w płomieniach. Z Bory- 
sławia donoszą: Skutkiem rozlania się ropy, 
wybuchł w sobotę po poludniu na Tustanowi- 
cach pożar w szybie „Hucuł”, W jednej chwili 
szyb zmienił się w olbrzymi słup płonący. — 
W szybie znajdował się podówczas wiertniczy 
Czajewski z dwoma innymi robotnikami. Gi 
dwaj zdołali uciec z życiem, choć ze znaczne- 
mi poparzeniami. Czajewski natomiast zginął 
w płomieniach, osierocając żonę i troje dzieci. 
Od „Hucuła* zajęły się i spłonęły dwa sąsie- 
dnie szyby: „Bitum“ i „Agata“, «, przyczem je- 
dnak na szczęście obeszło się bez ofiar w lu- 
dziach. 

$Pożarua moście kolejowym. 
Od pociągu pospiesznego koło godziny 5 rano 
zajęły się we wiorck progi na moście kolejo- 
wym w Przemyśln i zaczęły palić się płomie- 
niem. Straż ogniowa stłumiła ogień w zarodku. 


Kronika zagraniczna. 


* (D) Dzieło o wyprawie księ- 
ciaAbruzzów do szczytu Ruw oen- 
aori. Z Rzymu piszą nam: Książę Ludwik 
Sabaudzki, brat stryjeczny króla włoskiego, za- 
jęty jest obecnie przygotowaniem dzieła o wy- 
prawie, jaką w r. b. odbył na dziewiczy szczyt 
góry Ruwenzori, w Afryce Środkowej. Książka 
będzie ilustrowana, wedlug fotografij zdjętych 
w czasie wyprawy i ukaże się w jesieni 1908 
r. Jak wiadomo, książę Abruzzów wydał już 
dwie książki tego rodzaju, opisujące podróże 
do szczytu św. Eliasza w Ameryce Północnej 
i do bieguna północnego. Opisową część wy- 
prawy do Ruwenzori opracuje ks. Abruzzów, 
innemi działami, jak częścią etnograficzną, Spo- 
strzeżeniami naukowemi zajmują się kapitan 
Cagni, prof. Roccati, Sella, którzy towarzyszyli 
księciu w tej wyprawie. 

Strejk w domu obłąkanych. 
W rzymskim miejskim domu obłąkanych wy- 
buchł strejk. Wszyscy dozorcy chorych zaprze- 
stali pracy, poczem wybuchły niepokoje pomię- 
dzy waryatami. Karabinierzy Boa ili spo- 
kój, a rada prowincyonalna wydaliła 24 przy- 
wódców strojku. Związek rzymskich dozorców 
chorych zagroził strejkiem generalnym na wy- 
padek, jeżeli wydaleni dozorcy nie zostaną na- 
powrót przyjęci do służby. 

* Kksplozya w fabryce dynami- 


tu, Z Doemita nad Łabą telegralują: We 
czwartek rano o godzinie 6 min. 41 wyleciała 


w powietrze fabryka dynamitu. Pierwsza eksplo- 
zya nastąpiła w hali maszyn, dalsze w zabu- 
dowaniach, gdzie się mieściły materyały. Po- 
nieważ zachodziła obawa dalszych eksplozyj, 
władze wczwały mieszkańców, aby opuścili 
domy. 

Wedle dotychczasowej opinii podczas eksplo- 
zyl dynamitu zostalo 80 osób rannych u kilka 
zabitych. Dotąd wydobyto jednej zwłoki. O ośmiu 
osobach brak wiadomości. Pożar trwa dalej. 

* Cholera w Rossyi. Z powodu nic- 
bezpieczeństwa cholery zarządzono prawie we 
wszystkich guberniach Rossyi środki sanitarne. 
W Petersburgu byly dotąd 8 wypadki cholery, 
z tych jeden śmiertelny. Także z Brześcia li- 
tewskiego donoszą o kilku podejrzanych wy- 
padkach zasłabnięcia, 


* Losy uczonego. Dzienniki paryskie 
zamieściły niedawno krótką notatkę, że komor- 
nik z polecenia urzędu podatkowego opleczęto* 
wał ruchomości fizyka Mouchot, oraz, że poli- 
cya zabrała żonę jego do domu waryatów. 


Kto jest Mouchot? — pytano. Reporterzy 
urządzili tormalną pielgrzymkę do jego mie- 
szkania, znajdującego się na jednem z odle- 
głych przedmieści Paryża w pasażu Gdańskim. 

W starym domu dwupiętrowym znałeźli 
oni na wpół głuchego starca, który nazwał się 
Augustus Bernhard Mouchot. Twierdził on, że 
jest autorem głośnego dzieła: „Ciepło słoneczne 
i jego zastosowanie” i licznych prac z dziedzi- 
ny fizyki i matematyki, oraz, że przez lat 30 
był profesorem Uniwersytetu. W czasach kiedy 
skonstruował olbrzymie zwierciadło słoneczne, 
a rząd francuski powierzył mu kilkakrotnie kie- 
rownictwo wypraw naukowych do Algieru. był 
sławny, bogaty i czczony. 

Po opuszczeniu Uniwersytetu zajmował 
się pracą mało obehodząca szerszy ogół. Pisał 
obszerne dzieło „Mathematigues imaginaires“ 
Praca ta pochłonęła go w całości, zapominał 
o życiu i świat też o nim zapomniał... Wśród 
stosu ksiąg, stanowiących jedyne jego szczęście, 
przebywał z żoną z domu Pierreie Bottier, z 
którą ożenił się w roku 1899, nie wiedząc dla 
czego, pewnie z wdzięczności... Ze Pierrette sta- 
wała się z każdym dniem więcej dziwaczna, — 
nie widział tego. Dopiero komornik, który na- 
gle zaskoczył małżeństwo, żyjące w zupełnem 
odosobnieniu zauważył, iż pani Mouchot jest 
tak dziwaczną, że nie pozostaje nie inuego, jak 
zawczwać policyi, która odwiozłaby ją do do- 
mu waryatów. 

Bądź co bądź kobieta ta była jedyną to- 
warzyszką 80-letniego starca, dziś nie ma on 
nikogo, nawet tej waryatki, wypełniającej pustke 
domowa. 

Na zapytanie, w jaki sposób popadł w 
taką uędzę, starzec począł snuć opowieść nic- 
prawdopodobną, a jednak prawdziwa... 

Małżeństwo z p. Bottier — mówi Mou- 
chot — doprowadziło mnie do ruiny. W roku 
1900 zjawił się niejaki Charles Mouchot. któ- 
ry, nie będąc nawet moim krewnym, podszywał 
się pod moje nazwisko i, gdzie tylko się dało, 
wyłudzał należne mi pieniądze. Zapominalem 
zazwyczaj odbierać emerytury, zwłaszcza od 
chwili zgonu siostry mojej, przełożonej klaszto- 
ru św. Wincentego, która zajmowała się moi- 
mi interesami. Charles Mouchot działał w po- 
rozumieniu z krewnymi Pierrete Bottier, którzy 
wydali ją za mąż za mnie jedynie w tym celu, 
ażeby mnie ograbiać. Pierrete niewątpliwie bez- 
wiednie stała się narzędziem oszustów, oczeku 
jących niecierpliwie mojej śmierci, aby módz 
spokojnie dalej prowadzić niecne dzieło. Ku 
wielkiemu ich niezadowoleniu umarł jednak Char- 
les Mouchot, vel Augustus Bernhard Mouchot. 

Do tego czasu unikałem wystąpienia prze- 
ciwko szajce; miałem zadanie ważniejsze, pracę 
nad dziełem : „Mathómatiques imaginaires“... 

Gdy jednak zapasy gotówki się wyczer- 
pały, zmuszony koniecznością udałem się do 
kasy rządowej po odbiór emerytury. [u mi oznaj- 
miono, że emerytura wygasła z chwilą zgonu 
Augustusa Bernharda Mouchot. 

Daremnie zapewniałem, że Augustus Bern- 
hard Mouchot żyje, że ja nim jesten, a zmarł 
Charles Mouchot, który posługiwał się falszy- 
wymi dokumentami celem podnoszenia emery- 
tury; nie nie pomogło, wskazano mi drogę są- 
dową. Droga sądowa zdawała mi się jednak 
zbyt dlugą, przyszedł komornik, opieczątował 
krzesła i stoly, a nawet pomimo błagalnych 
próśb i ukochaną moją biblioteke“. 

Uczony nie miał czasu do rozpaczy: koń- 
czył ostatni rozdział swojej pracy: Eureka! — 
wołał rozpromieniony. — Ukończyłem „Mathć- 
matiques imaginaires“ ! 

Temi słowy pożegnał wywiadowców. 

Wszystkie dzienniki opisały tę wstrząsa- 
jaca historyę. W stolicy nad Sekwaną zawrzało. 
Znaleźli sią ludzie, którzy przypomnieli sobie 
słynnego profesora, a ich pomocy zawdzięcza 
on, że rząd francuski uznał go za żyjącego, 
zapewniając mu dostatnią emeryturę, która po- 
zwoli słynnemu Mouchotowi dożyć ostatnich dni 
w spokoju, bez komornika i wątpliwej opieki 
obłąkanej żony. 

* Strejk telegrafistów. Z Nowego 
Jorku telegralują: W kołach interesowanych 
stwierdzają, że położenie w sprawie strejku te- 
legrafistów polepszyło się. Towarzystwa telegra- 
fiezne stwierdzają, że w ciągu ubiegłej doby 
udało się im pozyskać nowe siły tak, że służ- 
ba telegraficzna nie doznała przerwy. Telegra- 
fisci oświadczają, znów, że strejk w ciągu wczo- 
rajszego dnia rozszerzył się. 
nowojorskiego Zjednoczenia telegrafistów oświad- 
cza, że telegrafiści gotowi są zgodzić się na 
sąd rozjemczy. 

i Wyposażen ie rządowe. W Bra- 
zylii świeżo wydana została bardzo oryginalna 
ustawa. Postanawia ona, że każdy obeokrajo- 
wiec, osiedłający się w Brazylii, aby pracować 
na roli, jeżeli w przeciągu dwu lat po wyłą- 
dowaniu ożeni się z Brazylianką, otrzyma od 
rządu na razie tylko w dzierżawę roczną całe 
gospodarstwo wiejskie tak zwany „lot“. Po ro- 
ku zgodnego pożycia małżeńskiego, „lot“ bez 
żadnej opłaty staje się własnością wspólną 
obojga małżonków. Ale dążenie rządu brazylij- 
skiego do popierania małżeństw mieszanych lu- 
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dności napływowej z miejscowa nie redukuje 
się tylko do wyposażenia Brazylianek. Również 
z praw na otrzymanie „lotu“ po roku pożycia 
małżeńskiego korzysta każdy Brazylijczyk, któ- 
ry oženi sie z kobietą obcokrajową, zamieszku- 
jaca w Brazylii od dwu najmniej lat. 


JÓZEF JOACHIM. 


Ostatnie telegramy przyniosły wiadomość 
o wielkiej stracie, jaką poniósł świat muzy- 
kalny: słynny skrzypek Józef Joachim zmarł 
w berlinie. Podeszły wiek tego niezrównanego 
artysty kazał oddawna oczekiwać tej wieści, 
Joachim urodził się bowiem 28 czerwca 1881 
r. liczył więc obecnie 76 lat. 

Światło dzienne ujrzał on w Kitse na 
Węgrzech, pod Preszburgiem, gdzie przebywał 
ojciec jego, dość zamożny przemysłowiec, któ- 
remu zawdzięczał Joachim wczesne rozpoczęcie 
nauki na ukochanych od dzieciństwa skrzyp- 
cach. 

Pierwszych początków muzyki udzielał 
mu Stanisław Serwacyński, Polak, rodem z Lu- 
blina, nauczyciel H. Wieniawskiego, który zaj- 
mował wówczas posadę koncertmistrza w tea- 
trze peszteńskim. W siódmym roku życia od- 
dany został do konserwatoryum wicdeńskiego, 
po którego ukończeniu wystąpił, licząc lat dwa- 
naście, z dwoma koncertami w Lipsku, zdoby- 
wając odrazu rozgłos i sławę. 

Joachimem zajął się, po świetnym wy- 
niku popisów młodocianego wirtuoza, Mendel- 
sohn, który kierował odtąd jego studyami. 
Nauke teoryi pobierał on u prof. Hauptmanna, 
a po jej ukończeniu otrzymał posadę nauczy- 
ciela w konserwatoryum lipskiem, gdzie pozo- 
stawał aż do r. 1853. 

Wybitny talent, usilna i wytrwała praca, 
wyniosły wnet Joachima na stanowisko pier- 
wszorzednego wirtuoza światowego, a utrwaliły 
go na niem zwycięstwa w turniejach artysty- 
cznych nad słynnymi wtedy skrzypkami: Baz- 
zinim, Ernstem i Davidem. 

Z Lipska przeniósł się Joachim do Wei- 
maru na stanowisko koncertmistrza, w cztery 
latu później do Hanoweru, a po r. 1866 osiadł 
w Berlinie, gdzie został dyrektorem konserwa- 
toryum. 

Zajęcia obowiązkowe nie przeszkadzały 
Joachimowi w szukaniu nowych laurów na 
wszystkich pierwszorzędnych estradach koncer- 
towych. 

Londyn, Paryż i Wiedeń oklaskiwały go 
corocznie, a koncerty jego gromadziły zawsze 
tłuny publiczności. 

Jako wirtuoz - skrzypek należał Joachim 
do kierunku klasycznego, odznaczał się w grze 
swojej nadzwyczajną powaga, spokojem i szla- 
chctnością, oraz przedziwnie dokładnem odda- 
niem ducha danej kompozycji. W wykonywa- 
niu dzieł klasycznych Bacha, Beethovena, Spohra, 
Mendelsohna, nie miał Joachim rywala. Był 
również kwartecistą niezrównanym. 

Ogromne zasługi położył on także, jako 
muzyk - pedagog. Z pod jego doświadczonej ręki 
wyszła większość skrzypków współczesnych — 
całe pokolenia muzyków rozmiłowanych w swojej 
pracy i zawodzie. 

Jako kompozytor nie wywalczył sobie wy- 
bitnego stanowiska, bo i prace jego są nieli- 
czne, Pierwsze miejsce wśród nich zajmuje zrę- 
czny układ pieśni węgierskich Brahmsa na 
skrzypce z akompaniamentem fortepianu, oraz 
Koncert węgierski i waryacye E-mol z orkie- 
stra. Napisał ponadto dwa inne Koncerty: G-mol 
i G-dur, kilka utworów skrzypcowych i uwer- 
tur. Dzieła jego odznaczają się starannem opra- 
cowaniem i wykończeniem, grywane też były 
z powodzeniem przez liczny zastęp wielbicieli 
talentu Joachima. 

Żona jego, Amelia, znaną była również 
jako śpiewaczka operowa, szczególnicj w Wie- 
dniu i Hanowerze. Głos jej altowy, niezwykle 
silny i barwny nadawał się doskonale do ora- 
toryów i dzieł klasycznych, uprawianych przez 
nią z zamiłowaniem wraz % mężem, którego 
śmierć opłakuje dzisiaj cały świat artystyczny 
Niemiec. 


Notatki ieracko-rtystczle | 
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Reportuar Teatru Miejskiego we Lwowie. 


W sobotę, 17 b. m., pierwsze przedsta- 
wienie operetki po powrocie z Krakowa, po raz 
dwudziesty dziewiąty, „Wesołą wdówka“, opc- 
retka w 3 aktach Fr. Lebara, z panią Schupp. 

W niedzielę, 18 b. m., uroczyste przed- 
stawienie ku uczezeniu dnia Urodzin Najj. Pana. 
Rozpocznie „Hymn ludowy“ i „Apoteoza“, na- 
stąpi po raz trzydziesty „Wesoła wdówka", ope- 
retka w 8 aktach Fr. Lchara, z panią Mi- 
łowską. 

W poniedziałek, „Druciarz*, operetka w 
3 aktach Fr. Lehara; z panią Kliszewską i Le- 
lewiczem w głównych rolach. 

We wtorek, po raz pierwszy (wznowie- 
nie), „Wesoła wojna*, operetka w 8 aktach 
Jana Straussa; z udziałem pp. Kasprowiczowej, 
Kliszewskiej Miłowskiej, Lelewicza, Miłoszy, 
Sawickiego i innych. 


5 

We środę, po raz trzydziesty pierwszy, 
„Wesoła wdówka”, z panią Schupp. 

We czwartek, po raz drugi, 
wojna”. 

W piątek, „Słodka dziewczyna”, operetka 
w 3 aktach H. Reinhardta. 

W sobotę, po raz trzydziesty drugi, „We- 
soła wdówka”, z panią Miłowską. 

W niedzielę, po raz trzydziesty trzeci, 
„Wesoła wdówka”, „ panią Schupp. 

W poniedziałek, „Boccaccio“, operetka w 
3 aktach Souppe'ego. 

Początek przedstawień o godz. pół do 8 
wieczorem. 

Bilety na powyższe przedstawienia naby- 
wać już można codziennie w kasie zamawiań 
(znajdującej sie przy ulicy Kilińskiego obok 
handlu „Merkury*) od poniedziałku dnia 12 
sierpnia b. r. od godz. 9 do T żrana i od 8 
do 6 po południu — w dniu przedstawienia 
w kasie w teatrze miejskim, 


„ Wesoła 


GOSPODARSTWO I HANDEL. 


Z galic. Banku hipotecznego dono- 
szą nam, iż z dniem | września b. r. pod- 
wyższa Bank oprocentowanie wkładek na 
książeczki w rachunku bieżącym z 4 pre. na 
4'/, pre., bez potrącenia podatku rentowego. 


OSTATNIA POCZTA. 


= / Isclilu donoszą: Według pierwo- 
tnego programu miał się Najj. Pan udać z 
Ischln dnia 4 września na manewry Cesar- 
skie, a po manewrach powrócić do Schön- 
brunnu. Obecnie rozważaną jest zmiana pro- 
gramu, aby Najj. Paņn po manewrach powró- 
cił do Tschln, o ile pogoda sprzyjać będzie. 
Zmiana ta ma nastąpić z tego powodu, po- 
nieważ Najj. Pan Życzy sobie wziąć udział 
w polowaniach, w których dotąd nie mógł 
brać udziału z powodu wielu prac. 

Do Karlsbadu przybył na kilku- 
tygodniowe leczenie węgierski min. handlu 
Kossuth. 

= Jak Pol. Corr. donosi, król Wiktor 
Emanuel przesłał P. Ministrowi spraw za- 
granicznych bar. Aehrenthalowi swój portret 
z własnoręcznym podpisem jako dowód swe- 
go zupełnego zadowotenia z rezultatu zjazdu 
w Raconigi i Desio. | 

== Prezydywum morawskiego Wydziału 
krajowego ogłasza, że Ministerstwo skarbu 
zamierza z końcem września b. r. urządzić 
ankietę w sprawie reformy finansów 
krajowych i z tego powodu przesłało Wy- 
działom krajowym obszerny materyał o budże- 
cie krajowym i ewentualnych reformach do 
oszacowania. Referent spraw finansowych mor. 
Wydziału krajowego otrzymał, polecenie wy- 
pracowania odpowiednich propozycyj i przed- 
łożenia ich Wydziałowi krajowemu, mianowi- 
cie eo do stanowiska, jakie należy zająć w 
ankiecie. 

== W obradach konferencyi po- 
kojowej w Hadze nastąpić ma przerwa 
kilkutygodniowa, ponieważ większość dyplo- 
matów życzy sobie odpoczynku. Delegat fran- 
euski, Bourgeois, oświadczył stanowczo, że 
opuszcza Hage 20 b. m. Jest rzeczą bardzo 
prawdopodobną, że przerwa w obradach bę- 
dzie zarazem ostatecznem rozbiciem się kon- 
ferencyi, która nie daje absolutnie żadnych 
rezultatów. Przy wszystkich wnioskach, zmie- 
rzających do nadania ' środkom i metodom 
wojennym więcej humanitarnego charakteru, 
znaczna część państw z reguły wstrzymuje 
się od głosowania. 

Zbombardowanie przez Francyę Časa- 
blanki było szydercznem zironizowaniem u- 
chwał konferencyi, która orzekła, że bom- 
bardowanie takie nawet w razie regularnej 
wojny jest zgoła niedopuszczalne. Baron 
Marschall na wiadomość o bombardowaniu 
oświadczył głośno: „Trzeba nadludzkiego pa- 
nowania nad sobą, aby tu siedzieć wobec ta- 
kich faktów i nie dać się unieść ostrym sło- 
wom“. Wszyscy są już przekonani o zupeł- 
nej bezowocności prac konferencji. 

Referenci i sekretarze mają pozostać w 
Hadze przez czas przerwy w obradach, któ- 
ra w najlepszym razie potrwa przez trzy ty- 
godnie. 

== Jeden z głównych organów katoli- 
ckiego centrum Köln. PVolksałg. zamieszcza 
artykuł, energicznie przemawiający za poro- 
zumieniem pomiędzy centrum a Po- 
lakami na Górnym Szląsku. Dziennik 
koloński przestrzega przed tem, że wskutek 
nieprzejednanego stanowiska szląskiego du- 
chowieństwa, przy najbliższych wyborach do 
Sejmu pruskiego wytworzyć się może wię- 
kszość, skłonna do prowadzenia walki kul- 
turnej przeciwko katolicyzmowi. daniem 
Köln. Volksetg., centrum powinno bezwarun- 
kowo przyjąć skwapliwie wyciągniętą przez 
Polaków rękę do zgody. 


= Na wielkiem zebraniu politycznem. 
zwołanem w sprawach wyborczych przez stron- 
nictwo niemiecko - katolickie w Berlinie 
przywódca centrowców, Spahn, oświadczył się 
za wzmocnieniem floty niemieckiej, 
a mianowicie za budową olbrzymich pancer- 
ników. Mowa ta, sygnalizująca zbliżenie się 
partyi eentrowej do rządu, wywolała wielką 
sensacyę. 

== Libertć twierdzi, że toczą się już 
rokowania w sprawie zjazdu króla Kd- 
warda z carem Mikołajem. 

= Węzoraj ogłoszono w Petersburgu 
tekst rossyjsko-japońskiej konwen- 
cyi, podpisanej 50 lipca b. r. W akcie tym 
podniesiono, że konwencya zostala zawarta w 
interesie utrzymania i wzmocnienia pokoju i 
usunięcia powodów do nieporozumień między 
obu państwami. W artykule pierwszym kon- 
wencyi obowiązują się oba państwa szanować 
integralność obustronnych terytoryów, oraz 
uprawnienia, wynikające dla tych państw z 
dotychczasowych umów. 

= Kongres socyalistów w Nancy 
wczoraj zamknięto. 

= Silne wrażenie w Londynie sprawia 
niespodziewany fakt, że król Edward zamia- 
nował swojego brata księcia Connaught, 
naczelnym wodzem sił zbrojnych Wielkiej 
Brytanii na terytorynm wielkobrytańskiem 
przy brzegach śródziemnomorskich i w pół- 
nocnej Afryce od Gibraltaru aż po Chartum. 
Pod komendę księcia dostanie się zatem woj- 
sko lądowe Egiptu i Sudanu, oraz garnizo- 
ny Gibraltaru, Malty, Krety i Cypru. Główna 
kwatera naczelnego wodza ma się znajdować 
na Malcie. Książę Connaught jest ożeniony 
„ księżniczką Luizą Marearetą pruską, córką 
brata stryjecznego cesarza Wilhelma. 

= W rządowych kołach Meksyku pa- 
nuje opinia, że do czterech dni przyjdzie 
w środkowej Ameryce do wojny. 


TELEGRAHY GAZETY LWOWSKIEJ 


Czerlany, 16 sierpnia. (Tel. pryw). 
Wczoraj przed południem przybyła tu wy- 
cieczka drukarzy lwowskich, złożona z prze- 
szło 100 osób, która podzieliwszy się na gru- 
py, zwiedziła calą fabrykę papieru dr. Hen- 
ryka Kolischera, posła do Rady państwa i 
na Sejm krajowy. Wycieczkowców oprowa- 
dzali po fabryce miejscowi urzędnicy, obja- 
śniając poszczególne działy fabryczne. 

O godzinie 12 w południe zaprosił dy- 
rektor fabryki radca Cesarski p. Arnold Ko- 
lischer wycieczkowców do parku, gdzie po- 
dano sute i wykwintne śniadanie. W czasie 
śniadania wzniesiono szereg toastów na cześć 
właściciela fabryki i na rozwój przemyslu 
krajowego, a równocześnie wysłano do dr. 
Kolischera, bawiącego w Truskawen na ku- 
racyi, w serdecznych słowach zredagowany 
telegram z gorącem podziękowaniem za go- 
ścinne przyjęcie. 

Po godzinie 5 po południu odjechali 
wycieczkowcy z powrotem do Lwowa. 


Prognoza na jutro. 

Wiedeń, 16 sierpnia. Prognoza na 17 
sierpnia. W Galicyi wschodniej: Prze- 
ważnie pochmurno, słabe wiatry, ciepło, 
skłonność do burzy. 

W Galicyi zachodniej: Zmiennie, 
miejscami opady, mierne wiatry, mierne cie- 
pło, zwolna pogoda lepsza ustala się. 


Zjazdy Monarsze. 


Ischl, 16 sierpnia. Król Edward wy- 
jechał dziś o 10 przed południem do Maryen- 
badu, odprowadzony na dworzec przez Najj. 
Pana i Najdost. Arcyksiążąt. Zebrała się 
mimo silnego deszczu liczna publiczność, że- 
gnając króla owacyjnie. 

Wilhelmshöhe, 16 sierpnia. Toasty ce- 
Sarza Wilhelma i króla Edwarda opiewają 
dosłownie: 

Cesarz Wilhelm mówił: Proszę Waszą 
Królewską Mość przyjąć najgorętsze podzię- 
kowanie moje i cesarzowej za życzliwe od- 
wiedziny, które Wasza Królewska Mość nam 
złożył, Widzę w tych odwiedzinach wyraz 
uczuć pokrewieństwa i przyjaźni, które Wasza 
Królewska Mość żywią dla cesarzowej, dla 
mnie i mego domu, uczuć, które uzasadnione 
są szczerymi stosunkami między naszymi do- 
mami z dawnych czasów, a które w nowszym 
czasie zadokumentowały się, gdyśmy wspól- 
nie postępowali za trumną moich kochanych 
rodziców i gdyśmy stali nad zwłokami wiel- 
kiej królowej, mojej babki. Zarazem jednakże 
witam w Waszej Królewskiej Mości zastępcę 
wielkiego narodu angielskiego, a w odwie- 
dzinach Waszej Królewskiej Mości widzę wy- 
raz dobrych stosunków między obu naszymi 
narodami. W drodze do zamku mogła Wasza 
Królewska Mość w oczach obywateli miasta 
Kassel i ich dzieci, a następnie podczas na- 
szej przejażdżki przeż piękne ogrody i ciche 
lasy w oczach wszystkich tych, którzy mieli 


zaszczyt i radość ujrzeć Waszą Królewską 
Mość, wyczytać uczucia wdzięczności i usza- 
nowania, za te odwiedziny. Proszę Waszą 
Królewską Mość o pozwolenie wzniesienia 
zdrowia Waszej Królewskiej Mości, Jej Kró- 
lewskiej Mości Królowej i całego domu kró- 
lewskiego, oraz narodu angielskiego. 

Król Edward odpowiedział w języku 
niemieckim: Proszę Waszą Cesarską Mość 
z szczerego serca przyjąć najlepsze podzię- 
kowanie za tak życzliwe słowa. Wasza Ce- 
sarska Mość r:oże być pewien, że przybycie 
tu na tak krótkie niestety odwiedziny spra- 
wiło mi wielką radość. Waszej Cesarskiej 
Mości i Jej Cesarskiej Mości Cesarzowej nie 
mogę dosyć nadziękować się za serdeczne 
przyjęcie, którego doznałem, za przyjęcie ze 
strony armii i narodu. Wasza Cesarska Mość 
wie, że mojem największem życzeniem jest, 
aby między obu naszymi krajami istniały 
tylko najprzyjazniejsze i najlepsze stosunki. 
Cieszę się, że Wasza Cesarska Mość i Cesa- 
rzowa odwiedzą Anglię. Jestem silnie prze- 
konany, że nietylko mej rodzinie, ale całemu 
narodowi angielskiemu przybycie Waszej ('e- 
sarskiej Mości sprawi najżywszą radość. — 
Wznoszę toast na pomyślność Waszej Cesar- 
skiej Mości. 


Wiedeń, 16 sierpnia. Najj. Pan na- 
dał angielskiemu podsekretarzowi stanu Har- 
dinge'owi wielką wstęgę orderu Leopolda. 

Król angielski nadał P. Ministrowi 
spraw zagranicznych bar. Aehrenthalowi 
wielki krzyż orderu Wiktoryi. 

Doemitz, 16 sierpnia. Do godziny % 
wieczorem wydobyto 12 trupów i 40 ran- 
nych. 

Belfast, 16 sierpnia. Strejk ukończony. 
Robotnicy wrócili dziś do pracy. Pracodawcy 
zgodzili się na podwyższenie płac. 

Nowy Jork, 16 sierpnia. Generalny 
prokurator Bonaparte oświadczył, że w Wa- 
szyngtonie dnia 19 b. m. odbędzie się w de- 
partamencie sprawiedliwości konferencya, ce- 
lem omówienia sprawy ukarania kierowni- 
ków trustu kolejowego w Chicago. 

Nowy Jork, i6 sierpnia. Towarzystwo 
kablu przez Ocean Spokojny ogłasza, że po- 
łączenie telegraficzne z Tokio, Osaka i Kobe 
jest przerwane. Bliższych wyjaśnień ogłosze- 
nie nie podaje. 


Strejk telegrafistów w Ameryce. 


Wiedeń, 16 sierpnia. A powodu strej- 
ku telegrafistów w Ameryce telegramy do 
Stanów Zjednoczonych, z wyjątkiem Nowego 
Jorku i Bostonu, przyjmowane są na niebez- 
pieczeństwo nadawcy. 

Nowy Jork, 16 sierpnia. W strejku te- 
legraficznym nie zaszły zmiany. Obie strony 
twierdzą, że sytnacya jest dla nich dobra. 
Kompanie oświadczają, że mają dość sił do 
utrzymania komunikacyi telegraficznej, strej- 
kujący, zaś że dotychczasowy strejk jest tyl- 
ko próbą generalną i że czekają tylko na ha- 
sło do rozpoczęcia strejku ogólnego. 

Nowy Jork, 16 sierpnia. Ruch telegra- 
ficzny poprawił się. Wielu telegrafistów wró- 
cilo do pracy. 


Sprawa marokkańska. 


Tanger, 16 sierpnia. Przybyło tu z Ma- 
zaganu 300 Europejczyków na pokładzie fran- 
euskiego okrętu. Opowiadają oni, że w Ma- 
zagan panuje dotychczas spokój, chociaż lu- 
dność jest wzburzona. Krąży pogłoska, że 
szczepy zbliżają się do miasta i żądają pie- 
niędzy pod groźbą napadu. Dano im 5000 
dolarów. 


Położenie w Królestwie Pelskiem 
i w Rossyi. 


Łódź, 16 sierpnia. (Tel. pr.) Do skła- 
du z wiktuałami przy ul. Kamiennej przy- 
szło kilku bandydów, żądając pieniędzy. Nad- 
szedł w tej chwili patrol, bandyci rzucili się 
do ucieczki, strzelając z browningów. Żoł- 
nierze dali ognia. Dwu bandytów odniosło 
rany i dostało się w ręce władz. 

Do składu cykoryi Bóhma i Sp. przy 
ul. Południowej przyszło kilku młodzieńców 
i pod groźbą rewolwerów zabrało 900 rubli, 
poczem zbiegło. 

Wilno, 16 sierpnia. (Tel. pr.), W No- 
wogródku utworzył się komitet, który ma się 
zająć zebraniem funduszów na odrestauro- 
wanie fary, w której był chrzezony Adam 
Miekiewiez. Kościół ten jest obecnie zrujno- 
wany. 

Moskwa, 16 sierpnia. (Td. pr.) W fa- 
bryce Zindla wyrządził groźny pożar wiel- 
kie szkody. Przyczyna pożaru dotąd niewy- 
jaśniona. Straty obliczają na 560.000 rubli. 
Fabryka funkcyonuje dalej. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowiecki. 


NADESŁANE. 


Do najęcia! 
ul. Asnyka Nr. 7, 


Í pokój kawalerski 


z osobnym wchodem i zupełnem ume- 
biowaniem. 


Lecznica Dr. Tarnawskiego 
w Kosowie 
za Kołomyją st. kol. Zabłotów 


otwarta ol 1-20 maja do końca października. 


Kawiarnia Wiedeńska 


=- znakomita kawa. == 


o W a nn, 


Jako korzystną lokacyę kapitału 
poleeamy 
407, Obligacye funduszu propinacyjnego, 
40], Pożyczkę krajową, 
40, Pożyczkę m. Lwowa. 
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Sokal i Lilien. 


Zlecenia z prowincyi odwrotną po- 
cztą bez doliczenia prowizyi. 


CZT CZE A EE 


Ogromna nędza. 


Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj- 
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie- 
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
Życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła- 
nie łaskawych datków do Administracyi 
naszego pisma. 


mear 


Utrzymuje na składzie 
czasopisma zagraniczne 


FRANCUSKIH: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
Da, Le Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 
Fantasie. 
WŁOSRIE: 
DvAsino, Il Secolo XX. 
ROSSYJSKIE : 

Strana, Szut (humorystyczny), Nowoje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 
Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE: 

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Cassels Ma- 
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 
Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set. 


p Sokoiowskiege 


Biuro dzienników, czasopism. i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hausmana 8. 


CENNER 
lwowskiej izby handlowej i przemysłowej, 


Lwów, dnia 16 sierpnia | płacą |żądają 
walutą koron. 
I. Akcye za sztukę, E 
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) USER = 
Banku gal. dla handlu i przem. 
o zł. 200 (400 kor.). . 108 —'110 — 
Kol. Lwów-Ozern.-Tassy po 200 
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 557 —|563 — 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. . 400 —|500 — 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- 
eznych wod. po 200 2 zł. (400 kor.) 400 —'410 — 
II. Listy zastawne za 100 kor. < 
Banku h. g T w.a.wyl.z10pr. % fi10 50/11} 30 
„o pe Shiino KPwEO © || W ru 
a NASA 4 pre- „601.po200k. © | 94 90| 95 60 
„kraj. EAT „ los w 511. = | 99 30/100 — 
4 pr. „ los w 571l 8 | 95 10| 95 80 
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (piro o 
sza emisya) . s" OR —| == 
Tow. kred. galie. "ziemsk. 4 pr. = 
los w 4d:ją lat . - « 1 s | 97 — | — — 
4 pr. los w 56 lat. a | 95 —| 95 70 
III. Obligi za 100 kor. z 
(tal. funduszu propin. 4 pr. w. a. = | 96 80 97 56 
Bukow. funduszu propin. "RE W.%. „żę HOL —|101 70 
Komunalne Ban. kr.5 pr. (2 em.) = — — 
8 ASP (ZEM) 2709 50 t00 20 
„4 pr (4 em) © | ya 70] 93 40 
Kol. lokalne tto 4 b s 6 © | 93 70 93 40 
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 
z roku 1893 . SA 94 %0| 95 40 
Pożyczka m. Lwowa 4 pr... 95 —| 95 70 
> = 5 4 konwen. . 95 —.| 95 70 
IV. Losy. 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) b — | K5 = 
V. Monety. | 
Dukat cesarski. « s « . . | 11 28] 11 46 
20 frankówka 19 06) 19 25 
100 rubli rossyjskieh srebrnych 250 — 1252 — 
papierowych 252 40/254 40 
106 marek niemieckich . LU7 40117 90 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 14 sierpnia 1906. 


A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot. 
maj-listopad . 5 9560 9580 
styezeń-lipiec. . 95:60 95:80 
Jednolity dług państwa w srebrze 
luty-sierpień . . x . 97— 9720 
kwiecień-październik . Y:— 9720 


1 DANNIN AEDE N E AENT NTS EEN NE AEDA N ELET EBA IOON ORNETA 


A EO W E a W. 


Koronowa waluta. OBR 
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. 


s „ 1660 po 500 zł. w. a. 4 pr. 


żądają 


146 15 148*15 


n » „ 1660 po 100 zł. 4 pr. 19775 19975 

= » „ 1864 po 100 zł. 245:— 249 — 

n „ 1864 po 50 zł. . . 245'— 249— 

Listy zast. domen Tonk polż0zł.5pr. 29075 29175 


B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych). 
Austr. renta złota wolna od podatku 
za 100 zł. 4 pr. 5 
Austr. renta w wal. 


11420 11440 


kor. wolna od 


podatku 4 pr. 95:60 95:80 
C. Obligaeye kolejowe. 

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4pr. 9650 97:50 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. 113:— 114 — 
Kol. (es. Elżbiety za 200 zł. nik. 

5”/, pr. (ostelup. akcye) . 462 — KO — 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 

100 zł. 5% pr. 11985 12085 
Kol. Karola Idi a po 200 zł. mk. 

(ostemp. akeye) . . 95:80 9630 
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. 

wolne od podatku 4 pr. 9540 96-90 


Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). 


Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106-—  —— 
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . 180:— 1821:-- 
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 
5000 zł. 4 pr. |. 9630 9%30 
Kol. Craskiej emiss. Z r. 1895 za- 400 
kor. 96:60 97:60 
Św płyte cos. Ferdynanda em. 
IESO GME ae e e „ BÓB0  CRAU 
Kol. aon ces. Fordymnda em. 
z r. 1857, 4 pre. (sr) - AIG0 REL 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
z r. 1887, 4 pre. aoa EA OEA 
Kol. „północnej CES. Ferdynanda em. 
z r. 1888, 4 pre. - 9720 95:20 
Kol. „półnośnej cos. Ferdynanda em. 
wę E E 2 a o o © a e O 
Kol. Peen] cos. Ferdynanda em. 
4 IE, Gie Boe ce e A 3147 
Kol. „Północnej tes. Fordynanda em. 
z r. 1904, 4 pre. 0005310072090210) 
Kol. SOA kiej loka inej za 400 
kor. 4 pr. a O PRAI) 
Kol. galic. Karola Tmdwika 4 pr. 9610 9710 
Kol. ol -czern.-jasskiej z roku 
1894 4 p sa | om» «02 A EA 
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 400 marek 4 pr. 11420 11520 
D. Ding państwa (krajów korony węgierskiej). 
Weg. złota renta za 100 zł. 4 pr.. —— —— 
F: „ w wal. kor. 4 pr. 91:25 91:45 
h obl. pr. regul. Cisy 4 a a . 138— 140-— 
„ pož. prem. za 100 zł. (200 kor.) 154— 186— 
<H > E; „ 50zł. (100 kor.) 18350 18550 


TZ -Oe AMEDEE EE e 


Koronowa waluta. pracą zadają 
E. Obligaeye indemnizacyjne. 

Kroacyi i Slawonii 96:—  ——- 
Węgier za 109 zł. 4 pr. 90%0 8045 
F. Inne publiczne pożyczki. 

Po. reg, Dunaju z r. 1878 los5 pr. 108:— 104— 

Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los 

za 200 kor. 4 pr. a 0 6 0 9429 9525 
Bukowińskie obl. propinacyjne los | 

za 100 zł. 5 pr. . . ... 10625 10225 
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. 9470 95770 
Gal. obl. prop. z roku 1859 4 pr. 9650 9750 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 

4 pr. B— 95:50 
Renta włoska. za 100 lirów (06 'ko- 

ron) 4 p —— —— 
Poż. serb. P. "za 100 frank. 2 pr. 98-- 104 — 
Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. I50— 181: — 


G. Listy zastawne. Oblig. hipot. 
(za 100 zł. Nom.) 


Anglo-Anstr. banku los w 30 1. 41a pr. 


i listy dłużne 


Austr. zakt. kr. ziem. log w 50 1 4 pr. 95 70 96:40 
7 „ 0bl prem. z r. 18503 pr. —'—  —*-- 

Y n n n " 1559 3 pr. 265: — 318— 
Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10b—- 10190 
„pr 9750  YŚ50 

Gal. ake. b. uj 10 pr. "prem. los5 pr. 11025 1125 
a los 50 l. 4%, pr.. 99— 100- 
„ 60 1. 4 pr. 95— 96- 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. m 56 lat des0 95:89 
D s s „ Apr. los. 4llat 98—  99— 


4 pr. stare. „ 9735 9935 


Banku "kraj. "dla lialicyi JLodomeryi 


Atla pr. 5I /a lat zwrotne e ABW ARD 
Banku krajowego oblig. komun, 8 

emisya 42 laù Aly pr. . 59M 04375 
Banku kr. losy RY | „na 200 k. 4 pr. 93:40 HR- 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . . 9710 98-410 

n A „ 50 lat w. E 4pr. 9860 9960 


IE. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom. 


Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 16 sierpnia 1907. 


Hotel George'a, 


PP. M. br. Dzieduszycki z Brzeżan, 
S. Danielewiez z Rossyi, M. Fmkasiewież Z 
Podhajezyk, W. Długosz z Borysławia, J. 
Rulikowski z Patumyna, J. Saliger z Der- 
lina. 


Hotel Europejski. 

PP. S. Puntschert z Rozważa. S. Tau- 
szyńiski z Bakowiec, Z. Lewakowski z Sam- 
bora. 

Hotel Imperial. 
P. B. Fastowiecki z Sosnowa. 
Hotel Victoria. 

P. E. Pruski z Wróblowiee, 
żanowski z Borysławia. 

Hotel Centralny. 

P. A. Kobrzyński z Zagórza. 

Hotel Stadtmillera. 

P. A. Janowski z Sambora. 


W. Kizy= 


ATE AZ ROG AA GEO 


Koronowa waluta. płacą | żądają 
Palfy 40 zł. m. k. 17550 18159 
Ozerw. krzyża austr. tow. 10 zł. . 4325 45:25 
Ozerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . . 36—  28-- 
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. 62—  68— 
Salma 40 zł. m. k. 194— 205-— 
Pożyczka miasta Salzbur ga “20 zł. 85:50 8950 


K. Akeyo banków (za sztukę). 


Banku Anglo-Austr. 240 kor.. 20165 29805 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . 5348 —- 8352— 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 63%15 683% 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. , T30 73U— 
Dolno austr. tow. esk. n kor. 550 — 55480 
Galie. banku hip. 200 zł. . 5STU— 53: -- 
» Ala han. i przem. 200 zł. 105- 1L 
Banku dla krajów koronnych 3200 zł. 431— 433- 


n  Austro-weg. 1400 kor. . . . 1630-— L640 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 533 
Czeskiego bunku związkowego LOO zt. 24L25 24: 
Zivnosteńska banka 100 a. . . . 341 — 


L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. akc. De 200 zł, . LTZ — 4T6'--- 
akcye zakład. 200 zł. 3906—-  426:—- 
1000 zł. mk. 53ŻU0— 530—. 
416:— 436'-— 
560:—  Kól— 


m n 

Kolei póln. ces, Ferd. 

Kol. Liwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. 
„. lwów-Ozern.-Jassy 200 zł. 

„ Lwów - Kleparów - Jaworów lok. 

400 kor.. . -=t m BGD 

Austr Fow. żegl. na Dunaju : 500 zł. mk. OSW--- OU — 


M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych. 


Tow. kopalń wegla w Briix 100 zł. T20- Wij- 
Galie. karpackie nafi. tow. 500 kor. BIO T30- 
Austr tow. górnicze Alpine 100 zł. 55350 504 KO 
Pray. tow. żehwn. przem. 200 wł . 3570 2550: -. 
Se shodnicy 500 kor. . A9- 500:— 
'nreek. zarz. tytoniow. 500 franków Amea 


Trifail. tow. kop. węgla 70 zt. 260) — 
N Weksle. 


Berlin za 100 marek 5 pr. . 


462 50 


10.000 m. 4 pr. . M3— 114:-- | kondyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 24042, 240 13 ZUe 
Tow. żegł. par. po Dun. Em r.1986pr. 11250 11350 | Paryż za 100 franków . 3560 96075 
Lolej Lwów Oetn.- Jassy z r. 1884 Petersburg za 100 enbli 5Y pr. — = 

2a 300 7E ; . . . 86:30 9730 | Niemieckie banki 11640 160 
Kolej Lwów-Gzern. z r. 1884 za 300 Włoskie banki | 55:60 95 75 

gł Ż WRO i 93.10 9410 | Kranenskie banki => = 
Gal. kol. lok, wschod, za 100 zł. 4 pr. —— —- |Nawajewskie banki . 3553 95-70 
Weg. gal. kol, em. 1870 za 200 zt. 5 pr. 10b-- 102— ; 

EE. 1000 20 di 3 0. Waluty. 

ś EA Dukat cesarski . 11-85 11:39 

DE A Austr.-węg. 8 guld. złota moneta  —— —— 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.. . 20-- 22 20-frankówka . ; + 6 «a „dE 1915 
Zakład kred. dla handl. i przem. 100zł. 42— 427—- |20-markówka . 23:48 2353 
Clary 40 zł. m. k.. . 189— 145'— | kossyjski półimperyał . ; —— —-- 
Pożyczka miasta Insbruku 20 DA Bł  88-— | Niem. banknoty za 100 m: arek. 11740 117 60 
Losy miasta Krakowa 20 zł. 90:—  94— | Włoskie Sj za 1060 lir. 95:60 95 80 
Pożyczka miasta Lublany 20 zt.. 5625 6025 | Ruble. .~. 9:53 2:54. 


- Licytacye. | 
(6276 3—3) 
Sądowa Hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Jagiellońska 1. 15 
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed połndnien od & do 12, po południu 
od 2 do 6, — w sobotę po południu od 
8 do 8. | 
Eey taye: | 
Poniedziałek 19 sierpnia 1907 od 10 do 12, 
sodz.: meble, pianino, maszyna do szy- | 
cia i fortepian. 
Wtorek 20 sierpnia 1907 od 10 do 12 godz.: | - 
meble i sprzęty domowe. | 
21 sierpnia 1907 od 10 do 12 godz.: ; 
meble, dywany, obrazy, srebro i “okolo | 
600 ksiażek różnyceli. 
Czwartek 22 sierpnia 1907 
SU meble i fortepian. 
Pi: stek | 25 sierpnia 1907 od 10 do 12 godz.: 
mebłe i fortepian. 
Sobota 24 sierpnia 1907 od 4 do 8 godz.: 
tanie meble i sprzęty domowe. 


Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacyą w go- 
dzinach urzędowych. 


Lwów, dnia 10 sierpnia 1907. 


Środa 4 


od 10 do 12] 


L. 96. 75/1 b. (6599 3—3) 
Obwieszczenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńcach państwowych 
w kołomyjskim okręgu budowniczym w la- 
tach 1908, 1909 i 1910 odbędzie się 29 
sierpnia 1907 w e. k. Starostwie w Koło- 
myi licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne szutru w roku 1908 do- 
stawić się mającego wynoszą: 29.115 kor. 
60 hal. za 5480 m? szutru. 

Warunki przedsiębiorstwa  przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na blankietach Mak któ- 
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa- 
|trzone marką stempłową na 1 koronę i we 
i wadyum wynoszące 5'/, kwoty fiskalnej, z 

wyrażeniem cen jednostkowych nie tylko cy- 
frami ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko- 
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem. 

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeli- 
by zaś oferta obejmowała kilka kamienioło- 
mów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
należy ceny jednostkowe co do każdego ka- 


mieniołomu lub szutrowiska osobno, albo- 
wiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarun- 
kowo wedlug poszczególnych kamieniołomów 
lub szutrowisk. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski zwrócone będą oferentowi zaraz przez 
komisyę przeprowadzającą licytacyę. po ter- 
minie licytacyi zaś nie będą przyjmowane. 


Z e. k. Namiestnietwa. 
Lwów, 9 sierpnia 1907. 


L. cz. E. 488/6 (4) (6589 2—: 

Na żądanie p. Mykicty Mełymuka od- 
będzie się dnia 4 września 1907 o godz. 9 
przed polndniem w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 12 w Wiśniowczyku lieytacya 
1/5 części realności whl. 403 ks. gr. «miny 
kat. Złotniki objętej, zobowiązanego Mykiety 
Mełyniuka własnej. 

Nieruchomość zobowiązanego wystawio- 
na na licytacyę jest ocenioną na 1748 kor. 

Najniższa cena wynosi 1178 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
się zatwierdza, i odnoszące się do tej nierucho- 
mości dokumenta (wyci ag tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 


1% © 
czas godzin urzędowych e sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 

Takie prawa, wobec KOR niniejsza 
licy tacya byłaby niedopuszezalną, należy zglo- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mmo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej ona onnść bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego poste- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sh- 
dowi pełnomoenika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Dla niewiadomych wierzycieli hipote- 
cznych ustanawia się kuratora w osobie p. 
Kurysia, e. k. notarynsza w Wiśniowezyku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TI. 

Wiśniowezyk, dnia 25 maja 1907. 


L. cz. E. 3925/6 (33) (6493 3—3) 

Dnia 26 września 1907 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w Oddziele Nr. 
III. sądu tutejszego licytacya 1) realnosei 
w Samborze Przemyska whl. 70, 2) realno- 
sci w Samborze Przemyska whl. 123, 3) po- 
łowy realności w Sunborzse Przomyska whl. 


a 


71, 4) połowy realności w Samborze A) L. ez. E. 190/7 (3) 


myska whl. 72 z przynależnościami. 


Nieruchomość składająca się z budyn- ! 


ków i ogrodu z przynależnościami oceniono 


Dnia 5 września 1907 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w sądzie tut. 
biurze Nr. 14 licytacya całych realności ob- 


ad 1) na 20.765 kor. 86 hal., ad 2) na 5451 tjętych whl. 76, 107, 508 i 729, oraz poło- 


kor., ad 8) na 8065 kor. 1 hal., 
9290 kor. 49 hal. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi ad 1) 10.382 kor. 93 hal., 
ad 2) 2725 kor. 50 hal, ad 3) 4032 kor. 
50 hal., ad 4) 4645 kor. 24 hal. 

Warunki licytacyjne iinne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w Oddziele Nr. MI. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sadu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Sambor, dnia 23 lipca 1907. 


ad 4) na 


Nr. 86.531 


wy realności objętej whl. 103 gm. Kobyla 
wraz z przynależnościami. 

Nieruchomości te są ocenione na 10.000 
koron. 

Najniższa cena wynosi 6666 kor. 66 
hał., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tut., 
w biurze Nr. 14. 

Takie prawa, wobee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IT. 

Zbaraż, dnia 5 lipca 1907. 


(6635) 


— —— wez raan 


Die k. k. Nordbahndirektion beabsichtigt die Lieferung der nachstehend 
verzeichnelen Materialien im Offertwege zu vergeben: 


I. Packpapier. 


Gegenstand 


ozna c 


| 
Packpapier 63/90 | 205 


ddto 90/126 


Format in cm. 


- 
A 


Beilinfiger 
Bedarf in Nen 
Ries 


Dauer der 
Lieferung 


mowa ama APW „EET MW 


Vom I Jänner 
1908 bis 81 
Dezember 1908 


Beiliiufiger MiG fw | 
Gegenstand Bedarf in 100 e | 
Stick Lieferung 
— ; - 
12:5/15:5 5.700 
Hanfpapier-Kuverts 14/21 6.750 0 
| 16:5/25 3.750 S 
T 
= | — 5 
Konzeptpapier-Kuverts | 1.290 E 
[| z l 
Konzeptpapier-Sicke | 410 = 
lant Offert- | Ę 
(ield-Kuverts 510 2 
Formulare | D 
Packpapier-Kuverts 140 z 
z, 
l Packpapier-Säcke 720 ś | 
s 1 E i 
P | 
Plomben-Papiersickchen 8/9 270 | 


Die Offertformulare samt den bezüglichen „Besonderen Bedingnissen“ sowie die 


„Allgemeinen Bedingnisse betreffend die Anbotstellung und Lieferung von Materialien 
und Ausrüstungs-Gegenständen für die k. k. Staatseinsenbahnverwaltung“ können von 
der k. k. Nordbahndirektion behoben oder gegen Einsendung des Porto bezogen werden. 
Das Offert, zu dessen Verfassung das vorgeschriebene Formulare benützt werden 
muss, ist mit einem Stempel von 1 Krone versehen, versiegelt und mit der Aufschrift 
„Offert für die Lieferung von Packpapier und Kuverts* gekennzeichnet beim Einreiehungs- 
protokoll der k. k. Nordbahndirektion bis zum 10 September 1907, 12 Uhr Mittag ein- 
zubringen. ; SM 
Die Preise sind franko, einer Station der k. k. österr. Staatsbahnen (einschliesslich 
Nordbahn) franko Emballage und aller sonstiger Spesen zu notieren. | SR. 
Der Offerent hat das Recht, der am 11 September 1907 im Direktionsgebaude in 
Wien IL., Nordbahnstrasse 50, um 10 Uhr Vormittag stattfindenden Ofterterófinung per- 
sónlich beizuwohnen. 
Der k. k. Nordbahndirektion steht es frei, die Offerte riieksichtlich des ganzen offe- 
rierten Quantums oder nur eines Teiles zu akzeptieren, oder ganz abzulehnen. 
Offerte, welche nach obigem Termine eingebracht werden oder Bestimmungen diesęr 
Ausschreibung nicht entsprechen, bleiben unberiieksichtigt. 


Wien, im August 1907. 


Die k. k. Nordbahndirektion. 


»Gazeta Lwowska« Nr. 187 z dnia 17 sierpnia 1907. 
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(6629) L. cz. E. 891/7 (5) 


(6650) 

Na żądanie Justyny Matwijków odbę- 
dzie się dnia 29 sierpnia 1907 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. V. licytacya realności 
whl. 185 gm. Biłka, składającej się z placu 
budowlanego, pola ornego i ląki łącznego 
obszaru 52 ar. 64 m. kw., stojących tamże 
chaty i stodoły w liehyin stanie i 15 drzew 
owocowych. 

Nieruchomość ta, wystawiona na lieyta- 
cyę, jest oceniona na 650 kor. przynależno- 
ści zaś na 15 kor. 

Najniższa cena wynosi 448 kor. 38 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg kałtastralny, protokoły ocenie- 
niai t.d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. V. 

Takie prawa, wobee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zglosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Przemyślany, dnia 27 lipca 1907. 


do L. 4098 (6403 3—3 


DONIESIENIE. 


Na sposób kupiecki zakupi się dla 
e. i k. wojskowych magazynów żywności, a 
to: dla Krakowa 1500 m twardego drzewa 
opałowego, dla Tarnowa 550 m? twardego i 
150 m* miękkiego drzewa opałowego, dla 
Ołomuńca 450 m* twardego i 550 më mięk- 
kiego drzewa opałowego, a dla filialnego 
wojskowego magazynu żywności w Opawie 
150 më twardego drzewa opałowego, 900 q 
siana, 500 q słomy na podściółkę i 650 q 
słomy do łóżek. 

Znaczkiem stemplowym zaopatrzone 
wnioski sprzedaży mają być w dniu 22 sier- 
pnia 1907, godzinę 9 przed południem do 
c. i k. intendantury 1 korpusu wniesione. 

Bliższe wyjaśnienia zawarte są w do- 
niesieniu i w zeszycie kupna (Usaneenheft) 
znajdujące się w intendanturze i wojskowych 
magazynach Żywności w Krakowie, w Oło- 
muńeu, w Tarnowie i w Opawie. Zeszyt 
sprzedaży można bezpłatnie otrzymać. 

W Krakowie, I sierpnia 1907. 

Z c. i k. Intendantury 1 korpusu. 


L. 97.772/V11. (6598 2—3) 
Obwieszczenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńce państwowe w 
Lwowskim okregu budowniczym w latach 
1908, 1909 i 1910 odbędzie się 3 września 
1907 w e. k. Starostwie we Lwowie licyta- 
cya ofertowa. 

Koszta fiskalne szutru w roku 1908 
dostawić się mającego wynoszą: 43.614 kor. 
za 6500 m”. 

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem e. k. Starostwie, gdzie także w wyż 
oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 12 
wnoszone być mają oferty, : sporządzone na 
blankietach urzędowych. których Starostwo 
bezpłatnie udzieli, a zaopatrzone marką stem- 
plową na 1 koronę i we wadyum wynoszące 
6*/, kwoty fiskdlnej, z wyrażeniem cen jo- 
dnostkowych nie tylko cyframi ale i lite- 
rami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko- 
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwi- 
skiem. 

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeże- 
liby zaś oferta obejmowała kilka kamienio- 
łomów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
należy ceny jednostkowe dla każdego kamie- 
niołomu lub szutrowiska osobno, albowiom 
zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarunkowo 
według poszczególnych kamieniołomów lub 
szutrowisk. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, ałbo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane. 

Z e. k. Namiestnictwa. 

Lwów, 9 sierpnia 1907, 


L. 95.766/VII e 
Obwieszczenie. 

Celem zabezpieczenia dostawy kamie- 
nia łamanego do ubezpieczenia koryta prze- 
kopu Rudawy od Woli justowskiej do ujścia 
do Wisły przy klasztorze P. P. Norbertanek 
to jest na długości 3700 m. b. w ciągu lat 
190% i 1908 odbędzie 29 sierpnia 1907 o go- 
dzinie 12 w południe w biurze e. k. Kiecow- 
nictwa budowy regulacyi Wisły w krakowie 
publiczna rozprawa ofertowa. 

Ilość dostawić się mającego kamienia 
łamanego wynosi około 12000 m? o wartości 
fiskalnej około 65000 koron. 

Wyżej podana ilość kamienia łamanego, 
których dostawa ma być wykonywana czę- 
ściowo w terminach wyznaczonych przez e. k. 
Kierownictwo budowy regulacyi Wisły w Kra- 
kowie może być w razie zwiększenia lub 
zmniejszenia zapotrzebowania o 20 pre. (dwa- 
dzieścia procent) zwiększona lub zmniejszona 
a dostawca będzie obowiązany do tego zasto- 
sować się i nie może w razie zwiększenia 
dostawy, żądać wyższego wynagrodzenia za 
kamień w większej ilości dostarczony ani też 
rościć sobie jakichkolwiek pretensyi do skarbu 
państwa w razie zmniejszenia dostawy. 

Warunki dostawy i ceny jednostkowe 
przejrzeć można w godzinach urzędowych w 
wyżej wymienionem c. k. Kierownietwie bu- 
dowy gdzie także do godziny 12 w południe 
wymienionego dnia mają być wnoszone oferty 
sporządzone ściśle według przepisanego wzoru 
zaopatrzone znaczkiem stemplowym na I ko- 
ronę i we wadyum w kwocie 2500 kor. (dwa 
tysiące pięćset koron) w gotówce lub w pupi- 
larnych papierach wartościowych obliczonych 
według kursu z dnia poprzedniego. 

W ofercie ma być podany jednolity o- 
pust z cen fiskalnych dla całej dostawy wy- 
rażony cyframi i słowami. 

Oferty wniesiony po godzinie 12 ozna- 
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie albo niezaopatrzone 
znaczkiem stemplowym lub we wadyum nie 
sporządzone ściśle w sposób przpisany, opie- 
wające na częściową dostawę, wyrazające 
różnoraki opust z cen fiskalnych lub zaopa- 
trzone dopiskami nie będą uwzględnione. 

Z c. k. Namiestnictwa. 

Lwów, dnia 9 sierpnia 1907. 


(6600 1—3) 


(Wzór oferty). 
stempel Oferta 
dl 
korona 
mocą której ja niżej podpisany obowiązuje 
się w latach 1907 i 1908 dostarczyć w ter- 
minach przez e. k. Kierownictwo budowy re- 
gulacyi Wisły w Krakowie wyznaczonych ka- 
mień łamany do ubezpieczenia przełożonego 
koryta Rudawy od Woli justowskiej do uj- 
ścia do Wisły przy klasztorze P. P. Norber- 
tanek t. j. na długości 3700 m. w ilości i 
pod warunkami podanymi w obwieszczeniu 
za opustem.... (cyframi i słowami) odsetek 
z cen fiskalnych. 
Warunki dostawy znam dokładnie i pod- 
daję się im bez jakiegokolwiek zastrzeżenia. 
Jako wadyum składam... 
W Krakowie 29 sierpnia 1907. 
Podpis 
miejsce zamieszkania. 


Rozmaite obwieszczenia. 


ih 62 (0. MZ IGE (2) (6594 2—3) 
Edykt. 

Przeciw Agnieszce Szyszka, której miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Przeworsku przez 
Mendla Truiczera pozew o zniesienie współ- 
własności real. Iwk. 124 gm. Tryńczo. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 21 
sierpnia 1907 godzinę 8 rano. 

(elem strzeżenia praw Agnieszki Szyszko 
ustanawia się pana dr. Ńwitalskiego adwe- 
kata w Przeworsku kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Agniesz- 
kę Szyszka w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Przeworsk, dnia 5 sierpnia 1907. 


n GU. IL BRE (6651) 
Hdykt. 
Przeciw Mechlowi Lówowi, którego 


miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Zo- 
stał do sądu powiatowego w Sokołowie przez 
Maryem Kupfer zam. Löw pozew o 600 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na 21 sierpnia 1907 godzinie 9 rano. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się Karola Sidora w Sokołowie kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IT. 

Sokołów, dnia 7 sierpnia 1907. 


graficzne wykonuje się podług najlepszego zrozumienia, za ewentualne nie- lekkiego A 
odpowiednie zrozumienie nie przyjmuje krajowy Skład żadnej odpowiedzial- 
ności ($. 8. reg.). 

Przed wysłaniem produktu pod adresem krajowego Składu publ. winien składający 
uprzedzić o wysyłce pisemnie Zarząd Składu. 

Przy wagonach, nadehodzących pod obcym adresem do wyładowania w krajowym 
Składzie, nie przyjmuje Zarząd Składu żadnej odpowiedzialności za ewen- 
tualną grzywnę (poenale), przypadającą kolei z powodu przetrzymania wa- 
gonów przez adresata, jak również za wagę, jeżeli wagon na żądanie strony 
bez urzędowego stwierdzenia wagi, ma być wyładowany. 

Produkta nadchodzące w stanie nadpsutym lub wilgotnym moga być przyjęte tylko 
w wypadku, jeżeli składający złoży pisemną deklaracyę, że za ewentualne 
dalsze psucie się produktu, jakoteż i ubytek wagi (manco), wynikłe sku- 
tkiem manipulacyi lub przez uschnięcie produktu, nie rości sobie do kra- 
jowego Składu publicznego żadnej pretensji. 

Produkt, któremu grozi zepsucie, może krajowy Skład publiczny bez poprzedniego 
porozumienia się z właścicielem produktu na koszt i ryzyko tegoż mani- 
pulować. 

Składowe liczy się tygodniowo, a każdy zaczęty tydzień za cały — najmniejsza 
opłata zaś wynosi 50 halerzy. 

Każdy produkt złożony w krajowym Składzie publ. musi być na koszt strony ubez- 
pieczony od ognia, ubezpieczenie zaś liczy się miesięcznie, a każdy zaczęty 
miesiąc za cały. 

Żądający przygotowania produktu do wysyłki, winien żądanie swe zgłosić pisemnie 
u Zarządu Składu na 24 godzin naprzód. 

Przygotowane na żądanie strony produkta do wysyłki, obowiązana jest strona za- 
brać w przeciągu 48 godzin — w przeciwnym razie może krajowy Sklad 
podług własnego uznania ułożyć takowe w stosy lub wysypać na koszł i 
ryko właściciela. 

Strona, która żąda zamówienia waganu, a następnie żądanie to cofnie, lub jeżeli 
na czas nie dostarczy potrzebnych do wysyłki dokumentów, albo nie do- 
starczy do uzupełnienia wagonu zgłoszonej ilości produktu lub też próźnych 
worów, płaci prócz kosztów, przypadających taryfą, nadto grzywnę (poenale), 
tytułem wynagrodzenia kolei za przetrzymanie wagonu po 32 halerzy za 
każdą godzinę od chwili, w której podług przepisów kolejowych miał być 
wagon kolei zwrócony. 

Krajowy Skład publiczny wypożycza stronom wory jedynie w celu manipulacyi 
produktu w obrębie składu. Do PENE poza obręb Składu, czy też 
do wysyłki worów się nie wypożycza. 


LW. 80.175/907. pa” lod 100 kigr.| 
TARYFA OPLAT E kes Me 
: d) Ubezpieczenie od ognia. 
W krajowy Składzię publicznym DołacZONYM 7g skladen Woly 13 į} Od każdych 200 koron ubezpieczonej wartości, miesięcznie „B= | 07 
DWS = e) Opłaty za manipulacyę. 

w Erakowie 14 | Przełożenie produktu w worach lub ułożenie w stosy : : .{— 02 

obowiązująca od 1 września 1907. 15 | Przesypanie produktu w.inne wory z wiązaniem lub szyciem . — | 04 

R A 16 | Wysypanie produktu z worów od każdego wora . : ; „Pp 0 

17 | Nasypanie produktu do worów z wagą bez egalizowania . . „|| = kę 

> | ZE: s 18 | Kgalizowanie wagi każdego wora ć z ć : . {| — | 0 

Í. Taryfa od ZDOŻA 1 RASUL, 19 | Każde odważenie produktu na żądanie strony — |0 

-— 20 | Przeniesienie produktu z jednego miejsca na inne celem manipulacyi 
A) Postanowienia ogólne. | (w worach) . A 
21 | Przeniesienie produkin z jednego miejsca na inne celem manipulacyi 

Kto w jakikolwiek sposób korzysta z krajowego Składu publicznego lub jego urzą- (zsypanki) : ć 5 , : ; ż .1— | 03 

dzeń, poddaje się już temsamem postanowieniem każdocześnie obowiązują- 22 | Jednorazowe szulfłowanie |. $ } f ; ; 02 

cego regulaminu i każdocześnie obowiązującej taryfy ($. 1. reg.). 23 | Czyszczenie na młynku , Baekera* ciężkiego ziarna . ć ; 12 

Wszelkie zlecenia do Zarządu Składu należy uskuteczniać na piśmie; ustne lub || 24 z < a lekkiego , 16 
telefoniczne zlecenia uwzględniane nie będą, zaś zlecenia pisemne i tele-|| 25 M K wialni ciężkiego ziarna . 10 

DG 12 


trierze ciężkiego 1 


26 1 - - o 
21 p y : ; ć - 
20 „a Š — lekkiego » : ; 
29 R „ młynku „Róbera* nasion poniżej 500 kg.. 50 
30 - š - 2 „ od 500—1000 kg. ” 40 
31 „ od 1000 kg. zwyż i 24 
Szpagat do szycia worów, od 100 worów ; i ; 
Wypożyczenie worów w obrebie składu, tygodniowo od 1 wora. 
Naprawa worów od 1 wora 

100 worów : 
Ekspedycya próżnych worów, od 100 worów 

Sygnowanie worów na żądanie strony, od 1 wora 
| 


Szpagat do wiązania worów, "od 100 worów 
Za pakowanie, liczenie, Wow i odważenie próżnych worów, od 
Odbiór z kolei próżnych worów, od 100 worów 


f) Inne opłaty. 


Wystawienie potwierdzenia odbioru z rachunkiem wejścia 
j poświadczenia składowego z warrantem, oprócz stempla . . 
Każdorazowe ZEDO pozycyi z jednego właściciela na drugiego, 
z portem. 
Ieekspedycya wagonu bez wyładowania do składn 
wagonu e ć : 1 
likspedycya każdego wagonu ; 
Wysłanie próbki na żądanie właściciela. (S$ 32 reg T z por rtem 
Wysłanie próbki na żądanie właściciela ód 1—5 "ka. z woreczkiem bez 


produktu — od 


opłaty pocztowej : : : : l 
47 | Załatwienie formalności cłowych do 5000 kg. : : | 1 | 50 
- od 5000—10.000 ko. 2 


48 n 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Ks. Krakowskiem. 
We Lwowie, 12 sierpnia 1907. 
2577 (2 dk (6585 3—3) ; Tenże kurator zastępować bedzie nie- 
aka | wiadomych z miejsca pobytu w rzeczonej spra- 


Przeciw mae Rindnerowi, którego ; wie na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony z0- | oni w sądzie się nie zgłoszą lub pełno- 


L. cz. O. 


jakoteż poślady pozostałe po 


Strony winny wory próżne, będące ich własnością, 
zmanipulowaniu produktu, najdalej w ciągu dni ośmiu ze Składu zabrać, 

dyż w przeciwnym razie Zarząd Składu za takowe nie odpowiada. 

Od Adak gotówką poczynionych na ¿rachunek właściciela produktu, jakoto: 
frachtów, cła i t. d. pobiera o Składu 60/, zwłoki w stosunku ro- 
cznyln. Zarząd może jednak w myśl $. 34 reg. wezwać stronę, ażeby wcze- 
śniej zwróciła tego rodzaju wydatki. 

Za pośrednictwem w odbieraniu i wypłacaniu gotówki pomiędzy sprzedającym a 
kupującym pobiera Zarząd Składu %,'/, prowizyi prócz kosztów poniesio- 
nych. Tak prowizya jak i odsetki wynosić mogą najmniej 50 halerzy. 

W myśl Ś. 28 ustawy z dnia 28 kwietnia 1889 Nr. 64 dz. pp. służy Zarządowi 
Składu na złożonym produkcie prawo zastawu, mające pierwszeństwo przed 
wszystkimi innymi, nawet w wypadku konkursu, a to zarówno dla wszelkich 
opłat przypadających Zarządowi Składu w myśl regulaminu i taryfy, jak i 
dla wszelkich należytości, poczynionych gotówką w zastępstwie składają- 
cego, jak wreszcie w ogóle dla wszelkich pretensyi, wynikających z bie- 
żącego rachunku w dozwolonych krajowemu SŚkładowi publ. interesach 


5a do c. k. sądu powiatowego w Potoku j 
złotym przez Freide Lieblich w Koropcu po- 
zew o 800 koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na 30 sierpnia 190% godz. 9 przed 
południem biuro Nr. I. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana Jakóba Steinberga w Ko- 
ropcu kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Potok Złoty, dnia 15 = 1907. 


mocnika nie zamianuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział FIT. 
Bochnia, dnia 7 sierpnia 1907. 


L. cz. ©. 199/7 op 


(6630) 


Przeciw Zofi P przedtem w 
Dobryni zamieszkałej, której miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do e. k. sądu 
powiatowego w Żmigrodzie przez Franciszka 
Piątkiewicza z Dobryni pozew o 500 koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną jest 
audyencya na dzień 8 września 1907 na godz. 
S rano w podpisanym sądzie. 

(elem strzeżenia praw pozwanej usta- 
nawia się pana Dębickiego notarysza w Źmi- 


($. 43 reg.). iv. 43%. 439 42 664 
Przyjęcie lub snie produktu nastąpić może w ilości najmniej 500 kg. L. cz. Ów. 427. Wi nop (1) (6641) o O P O E 
Przyjmowanie na skład produktów taryfą nieobjętych, wilgotnych lub grożących Pzedw ledo mi Kleinowi, którego | zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 


zepsuciem, zależy wyłącznie od każdorazowej decyzyi Zarządu Składu, który 
w danym razie oznaczy warunki przyjęcia. 

Wszelkie manipulacye w obrębie Składu krajowego moga być uskuteczniane wyłą- 
cznie przez personal Składu. 

Wszystkie należytości oblicza się ściśle według obowiązującej taryfy — wszelkie 


miejsce pobytu jest nieznane, wniesione 2o- 
stały do c. k. sądu obwodowego w Jaśle przez 
Jonasa Keila, Wolfa Riegera i Naftalego Kra- 
mera pozwy wekslowe o zabezpieczenie kwot 


niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 

nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 
Ó. k. Sąd powiatowy, Oddział LIT. 
Żmigród, dnia 9 sierpnia 1907. 


t el i boniiik "kl 264 kor. 30 hal. 600 kor. i 900 kor. zpn. > ORM 
ZW ELE VAEA E Sa ona Na podstawie pozwów wydane zostały 
nakazy zabezpieczenia z dnia 1 czerwca 1907 | L. cz. Cg. I. 170/7 (2) (6654) 
B) Opłaty. łod 160 kigr.| | ad Cw. 427, 429, 430/7 (1). Edykt. 
RE kor. | hal. (elem strzeżenia praw Uschera Kleina Przeciw Pawłowi Góralowi, Michałowi 
a) Opłaty przy przyjęciu. ===] | ustanawia się pana dr. Józefa Baranowskiego | Szostowskiemu i Katarzynie Borszowskiej Z 
1 Dostawa wagonu do skladu AL adwokata w Jaśle kuratorem. Plenikowa, których miejsce pobytu jest nie- 
2 Przyjęcie zboża, ziarn strączkowych, olejnych i i nasion w worach, Z Wy- Tenże kurator zast ępow: ać będzie pomie- | znane, wniesiony został do c. k. sądu obwo- 
datkiem owsa, bez odważenia — | 04 fj nioncgo w rzeczonej sprawie na jego koszt dowego w Brzeżanach przez Zbiorową Kasę 
3 Przyjęcie zboża, ziarn strączkowycji, olejnych, nasion i owsa z sypanki i niebczpieczoństwo dopóki on w sądzie się sierocą e. k. sądu powiatowego Ww Przemy- 
(rinfussa) bez odważenia k i — | 08 f| nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. glanach, przez kuratora adwokata dr. Jakóba 
2 Przyjęcie owsa w worach opłata wyższa od poz. 2) 0 = | 0 G. k. Sad ohwodowy jako handlowy, Schenkera w Przemyślanach pozew o zapła- 
Oddział II. cenie 1180 kor. zpn. 
b) Składowe. Jasło, dnia 1 czerwca 1907. Na podstawie pozwu wyznaczono pierw- 
Za przechowanie najmniej 5000 kg. tygodniowo: SZ ke na dzień 12 sierpnia 1907 o 
5| Od zboża, ziarn strączkowych, olejnych, nasion i owsa w worach = | 02 NERO o e godz. 9 przed południem. 
6 | Od zboża, ziarn strączkowych, olejnych, nasion i owsa z AE Cin- | L. cz. O. IL 521/7 (2) (6623) | Celem strzożenia praw tychże Pawla 
fussa)! ; -- || (8 - i kdykt. [o | Górala, Michała Szostowskiego i Katarzyny 
7 | Nasyp normalny wynosi i anaie wysokości Przeciw Adolfowi Stechlerowi  Hindzie Borszowskiej ustanawia się p. dr. Natana Hal- i 
„ na 75 cm. opłata wyższa od poz. 6) o — | a || ze Stechlerów Taflowej i Samuelowi Stech- | perna, adwokata w Brzeżanach kuratorem. l 
o an 6) 0 Teh lerowi w Bochni, których miejsce pobytu jest Tenże kurator zastępować będzie ku- 
gl od wprowadzonej lub pozostałej ilo produktu niżej 5000 kę. oplata nieznane, wniesiony został do e. k. sądu po- | randów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
wyższa 0 . $ A o wiatowego w Bochni przez Władysława i i Ja- | niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
ninę Gargulów pozew o zniesienie wspólnej | nie o: lub AE R. zamianują. 
T własności realności lwh. 516 gm. Bochnia. Sąd obwodowy, Oddział I. 
c) Opłaty przy wydaniu. Na podstawie pozwu wyznaczono A "R dnia 22 tipoa 1907. 
9 | Dostawa wagonu do składu : ; : ; ; „| 1 [| dyencyę na dzień 30 sierpnia 1907 o godzi- RE OR= 
10 | Wydanie zboża, ziarn strączkowych, olejnych i nasion z wyjątkiem nie 11 przed południem w biurze Nr. 5 w - 
owsa w worach, bez odważenia . — | 04 | | sądzie niżej wymienionym. BE cz. U. e giaa (1) (6645) | 
11 | Wydanie zboża, ziarn strączkowych, olejnych, nasion i OWSAR, Z sypanki i Celem strzeżenia praw wyż wymienio- Edykt. 
(rinfussa), bez odważenia |. . į} — | 08 ||nych ustanawia się pana dr. Władysława Przeciw Sarze Blsuner, której miejsce | 
12 | Wydanie owsa w worach opłata wyższa od poz. 10) o G - „Ad — I 01 Ii Michnika adwokata w Bochni kuratorem. pobytu jest nieznane, wniesiony został do 


| 


€ k. sądn powiatowego w Dębicy przez Izraela 
Brusta pozew o 664 kor. 70 hal. 

Na podstawie pozwu, wyznaczono roz- 
brawę na 4 września 1907 godz. 10 i pół 
przed poł. w tut. sądzie sala Nr. 3. 

Celem strzeżenia praw pozwanej usta- 
Nawia się pana Chaskla bBlaunera w Dębicy 

iratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie pozwa- 
na w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 
C. k. sąd powiatowy, Oddział II. 
Dębica, dnia 2 sierpnia 1907. 


(6624) 
kit. 

Przeciw Chunie Warechowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Zo- 
stał do c. k. sądu powiatowego w Dębicy 
przez Izraela Brusta pozew o 457 koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na 4 września 1907 godz. 10 przed 
południem w sali Nr. 8 w tut. sądzie. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana Chaskla Blaunera w Dębicy 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 


L. ez. ©. IL. 212/7 (1) 
Edyk 


"zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 


i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IT. 

Dębiea, dnia 2 sierpnia 1907. 


L. cz. ©. MI. 19177 (1) 
Edykt. 
Przeciw niewiadomej z miejsca pobytu 
Katarzynie Woźniak wniesiony został do e. k. 
sądu powiatowego w Krośnie przez Jakóba 
Sobezaka z Męcinki pozew o 300 kor. zpn. 
Rozprawę wyznaczono na dzień 7 wrze- 
śnia 1907 godzina 10 rano biuro Nr. 4. 
Celem strzeżenia praw pozwanej usta- 
nowia się adwokata dr. Roberta Pawłow- 
skiego w Krośnie kuratorem. 
©. k. Sąd powiatowy, Oddział IM. 
Krosno. dnia 80 lipca 1907. 


(6648) 


Upadłości. 


L. cz. 8. 9/7 (10) S. 10/7 (4) 
Ogłoszenie. 
W konkursie Saula (irossmanna i Sa- 
muela Podhorzera, nieprotokołowanych kup- 
ców w Tarnopolu na wniosek wierzycieli 
jawiących się na andyencyi wyborczej usta- 
nowiono zawiadowcą masy pana dr. Nor- 
berta Demanta, adwokata w Tarnopolu za- 
stępcą zaś jego ustanowiono pana dr. Izaka 
Menkesa, kandydata adwok. w Tarnopolu. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol, dnia 22 ezerwca 1907. 


(6620) 


Firmy. 


L. cz. Firm. 156/7 Rg. A. 19 (6512 2—3) 
Wpis do rejestru handlowego Odd. A. 
kupca pojedyńczego. 

Do rejestru handlowego Odd. A. należy 
wpisać: 

Siedziba firmy: Limanowa. 

Brzmienie firmy i przedmiot przedsię- 
biorstwa: Wyrąb lasu w Przyszowej. 

Własciciel: Hersch Weinberger. 

Podpis firmy : Pod wypisanem lub stam- 
pilią wyciśniętem brzmieniem firmy własno- 
ręczny podpis H. Weinberger. 

Dzień wpisu: 25 czerwca 1907. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 22 czerwea 1907. 


Amortyzacye. 


L. cz. T. 16/7 (4) (6523 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Towarzystwa dla handlu i 
przemysłu w Kałuszu wdraża się postępowa- 
nie celem amortyzacyi nastepującego rzeko- 


mo przez wnioskodawcę zagubionego weksla | 


z daty Kałusz 26 lutego 1906 na 1200 ko- 


ron opiewającego, płatnego do 4 miesięcy 
od daty, wystawionego przez Salamona Spin- 
dla, a akceptowanego przez Jakóba Hahna i 
Henryka Mierzeńskiego. 

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od ogłoszenia edy- 
ktu, w przeciwnym bowiem razie po upły- 
wie powyższego czasokresu za nieistniejące 
uznane zostaną, 


Opozycyi Henryka Mierzeńskiego prze- ` 


ciw wdrożeniu tego postępowania nie uwzglę- 
dnia się, gdyż okoliczność, że on weksel ten 
już zapłacił, a weksel jemu nie zwrócono, 
popiera właśnie twierdzenie Towarzystwa, 


wzywasię go. by w przeciągu | roku. licząc | posady kaneelisty polieyi w XI. klasie rangi 
od daty tego edyktu zgłosił się w sądzie i|z systemizowanymi poborami w e. k. Dy- 
wniósł oświadezenie do spadku, gdyż w prze- | rekeyż polieyi w Krakowie, rozpisuje się kon- 
ciwnym razie zostanie przewód spadkowy | kurs z terminem do 15 września 1907. 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się spad- U biegający się o te posady winni wnieść 
kobiereami i z ustanowionym dlań kuratorem | swe podania, zaopatrzone w dowody kwali- 
Onnfrym Kotem, rolnikiem w Aurawkowie. | fikacyi i znajomości języków krajowych w dro- 

Zydaczów, dnia 12 lipca 1907. dze właściwej do Prezydyum ce. k. Dyrekcyi 
policyi w Krakowie. l 
j Posada kaneelisty nadaną będzie w myśl 
ustawy z 19 kwietnia 1872 Dz. p. p. Nr. 60 
, przed innymi ukwalifikowanymi wysłużonym 
= "> | podoficerom, zaopatrzonym w certyfikaty, 
L. 16.245/pr. (6683 2—35)!0 ile nie będą ubiegać się o nią kompetenci 

Konkurs. | z kategoryi urzędników państwowych. 

W celu obsadzenia jednej posady ad-; Prezydynm c. k. Namiestnietwa. 
jamkta urzędów pomoeniczych w IX. klasie | Lwów, dnia 10 sierpnia 1907. 
rangi. tudzież ewentnalnie jednej posady i 
oficyała policyi w X. klasie rangi i jednej! 


tyzując weksel czyni właśnie zadość swoje- 
mu obowiązkowi jako posiadacz weksla już 
zapłaconego. 
C. k. Sad obwodowy, Oddział TV. 
Stanisławów, dnia 6 lipca 1907. 


LJ 

Spadki. 
L. ez. A. 45/7 (4) P. 264. _ (6595 2—3) 
0. k. Sad powiatowy w Zydaczowie po- 
daje do wiadomości, że Józef Kot zmarł 22 
stycznia 1907 w Zurawkowie bez rozporządze- 

nia ostatniej woli. 

Gdy miejsce pobytu dziedzica ustawo- 
wego Mikolaja Kota, lat 28 liczącego. a po- 
chodzacego z Źurawkowa nie jest znanem, 


że weksel zatracił się i towarzystwo y 


Konkursa. 


Doniesienia prywatne. 
Ruch pociągów kolejowych obowiazujacy Z dniem | maja 1907 r. (Czas środkowo-guropejski). 


Pociąg 
[posp. | osob. | 


ze LWOWA 
Z dworca głównego: 


do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Koemyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha- 
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sacza (p. Tarnów). 

lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmez0, Ka- 
łusza, Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosieliey, Brodiny 
Suczawy, Dorny Watry. 


Deo WoW Zm 
Na dworzec główny: 


z lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo- 
rochty, Delatyna, Załeszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Ozu- 
dina, Serethu i Suczawy. 

Krakowa (Berlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. S4eza (p. Tarnów), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów). 


[m3 


przych. o g. odch. o g. 


ELSE W 
1220| = 


do 


x 


do 


% Krakowa (Berlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Chyrowa, Sanoka, Mezo Laboreza, Pesztu, Rymanowa, Iwo- 
Zakopanego, Jasła, Krosna, fwonieza, Rymanowa, Sanoka, nicza, Chabówki, Mielca (p. Dębieę), Orłowa, Wieliezki, 
Chyrowa (p. Przemyśl) Oświęcima. 

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa. 7 : 
MAE ELEA j © zk : dorow: do Sambora, Sianek. 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
Korósmezó, Ozortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Su- 
czawy, Dorna Watra. 

Rawy ruskiej, Sokala. 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Hu- 
siatyna, Czortkowa, Zbaraża. 

Jaworowa. 

ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia. 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. Tar- 
nów), Zakopanego (p. Kraków od 15 ezerwca do 15 września 
włącznie). 

Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sącza, Orłowa, (od 15 czerwca do 15 września wł.) Wie- 
liezki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 15 czerwca 
do 15 września wł.). 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, Orłowa od (15 czerwca do 15 września wł.). 
lekan, Worochty (od 1 czerwca do 30 września w niedziele 
i święta rz. kat.), Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czndina, Radowiec, Suezawy. 

Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża. 

Bełzea, Sokala, Lubaczowa. 

lckan, Kałnsza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, 


% Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów. 

z Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 
Budapesztu, Koszyc, N. Sącza przez Tarnów. 

% Ławoeznego (Pesztu), Borystawia, Kałusza. 

» Sambora, Sanoka, Uhyrowa. 

u ltzkan, Dorny Watry, Brodiny, Rudowiec, Czerniowiec, Koło- 
myi, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa. 

4 Jaworowa. 

% Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra- 
kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa. 

2 Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadn, 
Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), Sa- 
noka, N. Zagórza, Chyrowa (p Przemyśl). 

z Kołomyi, „ydaczowa, Potutor, Kórozmezo. 

z Sianek, Sambora. 

z ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny. 

z Podwołoczysk, Kopyczyniec, klusiatyna, Potutor, Zbaraża. 

Z Sokala, Rawy ruskiej. 

z Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa. 

% Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
N. Sącza, Jasta, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, lwonieza, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl). 

Sanibora, Zakopanego, N. Sącza, Jasłu, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek. 


2 

z Rawy ruskiej, Sokala. 
A 

4 


do 


= 


z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. Kocmania, Dorny Watry, Suczawy, Nowosielicy. 

z łekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Kocmania, do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Ozort- 
Nowosielicy (p. Zuezkę), Serethu, Radowiec, Berhometu, Su- kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy- 
OAUNA małowa. $ 

% Tuchli (od 15 czerwca do 30 wrzesnia), Skolego, Drohobycza, do ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza. 

Borysławia. do Kołomyi, Zydaczowa. 

z łekan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosiclicy, Serethu, Czudina, do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Radowiec. Karlsbadu) Chyrowa Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zako- 


(p. 
panego (p. Rzeszów), Ñ. Sącza. 
Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl). 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, 
Stanisławowa. 


% Belzea, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 

% Jaworowa. 

% Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Suchy, Koemyrzowa, Orłowa (p. Tarnów), Mielca 
(p. Dębiec), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl. 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potuter, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee, Grzymałowa. 


; Krakowa (Berlina, Wroclawia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 


G Eo 
A 
o 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 
Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima. 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza. 
Jaworowa. 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor. 


= 


299 
Duwy 


września wł.), Orłowa (od 15 czerwca do 15 września wł.). — do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 
N. Sącza (p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Sącza, Koszyc, Budapesztu (przez Tarnów). 
Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl. do Rawy ruskiej, Sokala. 
— | 9004 z Iekan (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósmósó, Nowosie- do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 
i licy, Dorny Watry, Suezawy. (przez Przemyśl). 
— 9:20 z Sanbora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- do lekam, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek. i licy, Berhomethu, Czudinia, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
— 950A z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświę- Watry, Suczawy. 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, o Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
i — Iwonieza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl). Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego. 
10-30] z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale- o Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
szczyk, Skały, [wania pustego, Husiatyna, Zbaraża. brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego. 
— |1050Q z Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- o Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyezyniee, Skały, (wania 


pustego, Husiatyna, Zaleszezyk, Grzymałowa. 
Stryja, Drohobycza, Borysławia. 


chawiny. 


Poelągi lokalne. 


Z Brzuchowie (od 5 maja do 29 września wł.) 3:25, 530 po połud. i 8'20 wie-] Do Brzuchowie (od 5 maja do 29 września wł.) 2'28, 3'45, 5'45, po południu; 
czór; (od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 1:46 (od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. świeta) 12-41 po 
po połud.; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. k. święta) ołudniu; i (od 1 ezerwea do 81 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. 
10:05 przed połud.; (od 5 do 81 maja, od I do 29 września w niedziele święta) 9'05 rano; (od 5 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 ezerwea do 31 sierpnia codziennie) 9 35 wieczór. i rz. k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8-84 wieczór. 

Z Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie) 115 po połudn. i 925] Do Rawy ruskiej 11:35 w nocy (każdej niedzieli). 
wieczór; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k. święta) 10-10] Do Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie), 9:15 przed połudn., 


wieczór. A NRB. sz i 385 po połudn.; (od 123 maja do 15 września w niedziele i rz. k, 
Że Szczerea od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 9:40 święta) 185 po połudn. 
wieczór. NA ek Do Szezerca 10:45 przed poł. (od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. 
Z Lubienia od 12 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 11-50 kat. święta). 
wieczór. Do Lubienia 2'10 po połudn. (od J2 maja do 15 września w niedziele i rz. kat. 
święta). 
Na dworzec „„Podzamczeć ; Z dworca „Podzamcze : 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów — 6:35 | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia- 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Uusiatyna, Potutor, Zbaraża, tyna, Czortkowa, Zbaraża. 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. — | 1103 | Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża. 

Podwoloczysk. (Odessy, Kijowa), Kopyvzyniec, Ozortkowu, Zale- | 232 | — f Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zale- 
szezyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzy- szezżyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymiłowa, Czort- 
małowa. = | kowa. 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- — | 724] Podwołoczysk. 
kowa, Zaleszczyk, Íwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża. — |1L85Ą Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, [wania pustego, Po- 

tutor, Husiatyna, Zaleszezyk, Grzymałowa Zbaraża. 
Uwaga: Pora noena oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 


w biurze miastowem e. K. kolei państwowych, w pasaža Iausnumua l. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa- 


eyjne e. k. kolei państwowych, ul. Krasiekich | 5 drzwi mr. t7 w dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od godz. 
8 rano da IŻ w południe. 
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Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 
ale w dobrym stanie. 


Grebne egłoszenia 


od wyrazn petitem 3 halerzy, tłustym szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów. 


Pea 4 halerzy. 


aramaca ean man eE a 


Dobra okazya! 


sienne (3 poduszki) po K. 25, 80, 36, 40 i wyżej- 

| MATERYE meblowe, dywany, chs dniki, firanki, por- 
| tycry, kołdry. koce ete. własnego wyrobu sypialnie, 
jadalnie i salony polecają pa zniżowych cenach JÓZEF 
SCHUSTER i KAZIMIERZ TOCZYSKI Lwów, ui. Trze- 
ciego Maja I. 5. 


OC BT ZOT JE AZ 


Ul. Dteoszą |. 29.1 31 66 wynaęch | 


mieszkania z komfortem, 
na I. piętrze o 6 pokojach elc. 


Pozostałe z dawnego lo- 
kalu MATERACE wło- 


cą filozofii z francuską. niemiecką 


"Fide konwersaeyg i muzyka udziela 


lekeyj, przygotowuje do gimnazyum i do poprawek 
wog vole. Panieńska I. 32, mieszkanie 1. 8, dla LE K. 


Oświadczamy, 
że żadnych weksli i długów prywatnych, 
jakoteż rachunków po sklepach bezwarunko- 
wo za nikogo płacić nie będziemy. 
Kazimierzowie Ożegalscy. 


środy i piątki od godz. 10 do 11 


przed południem. 


Profesor gimmazyalny 


Wzorowy pensyonat 
dla zamożniejszej młodzieży w pobliżu IV. gimnazyum 
i H. szkoły realnej przyjmie kilku uezniów. 


Ewów, ul. Leoma Sapiehy 35. 


naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę- szkół średnich. 
gierskie, austryaczie, francuskie, reńskie, hi- | Staranna opieka, 
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj- 


tańszych polece kandel herbaty, kawy i wina 


Edmunda Riedla, Lwów. 


Na MER ie 


bez wyjątku PISMA GODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY- 
STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawa w miejscu jub RAA na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - 


fieńcya dzienników i ogłoszeń SŁ $okatewskiego 
Lwów, Pasaż Mamsemama *. = 


ERZE Bada Pine Baca BR 1 


Maurin m ZARA OAM 


Do zamiany 


= Ogłoszenie do wszystkich pism najtaniej => W 


we Lwowie w centrum miasta wielka kamienica, przy-|% 


nosząca dziś — bez wolnych lat podatkowych — stale 8% 


czystego zysku (w najbliższej przyszłości dochód podniesie 4 
się o 2) na majątek ziemski średniej wielkości, blisko |% 


kolei. Kamienica ta, o wartości 320000 kor. 
również 
ręki do sprzedania. — Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłoszenia pisemne pod adresem: 
Julian (OWOCOWA FRL 
Lwów, plac Maryacki 8. 


KRRGR BOROWE RRREBRBERE BRWWEREGRB 


Miasłowe Biuro e e e e œ eg 


c. k. austr. Kolei faństwowych we Lwowie 
O OOOO GO LS O Pasa Fausmana 9. 


Wydaje: 

BILETY ZESTAWIALRNE (Fahrscheinhefty) kombino- 
wane-okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst- 
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 —60 
i 90 dni i opustem od [12—35 procent od cen normalnych. 

BILETY KARTONOWE zwykłe do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą. 

Na obecny Sezem poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo- 
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne- 
apolu, Nizzei, Florencyi, Rzymu ete. 

Do Karisbadu, Wrocławia, Drezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham- 

burga, Paryża z ważzością 45—60 i 90 dni, 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 


nadaje Się 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 
lub też za pośrednictwem odncśnej stacyi kolejowej. 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 koron 
zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym. 


GRBĘDERORUEREG GORRA BUGU WERRZYEBE 


BREROREGWREDA RABREBRER RAR RRWEWIEW 


A drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), 


Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło- 


jedno duże 
Wia- 
domość na miejscu w poniedziałki, 


przyjmie na mieszkanie kilku uczniów 


skuteczna pomoc | £ 
-w nauce, komfort i hygiena. ć 
Zgłoszenia listowne: Lwów, | 
"(ul Bielowskiego 5, parter. 


na dobrą lokacyę kapitału i może być z wolnej|f 


- 
> 
- 
e 
I 
| 
g 
a 
3 
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ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. 


[| XXXIIZZZYXXZIZXKAXKXZKE 
wadyów i kaucyj 


dla przedsiębiorstw budowłanych i dostaw wszelkiego rodzaju po wa- 
runkach nader przystępnych udziela 


beniralny bank czeskich kas OSZCZĘWNOŚCI 


(Ustredni banka českých spořitelen) 


Filia we Lwowie, ul. Sykstuska i. 15. 
Telefon i. 1008. 


Załatwienie w czasie najkrótszym ! Objaśnieniami odwrotnie służy 


Dyrekcya. 
0220999 9 9,9190 XXXKXKXXXXI 


Kupno i sprzedaż antyków 
ulica Wałowa 11 A. 
HANDEL NOWO OTWORZONY. 


ź 


x 


zx 4 Z ZKOOKTJ 
CXXX XKIXXKXIXXİ 


Ogioszenie licytacyi. 
$ Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy domu administracyjnego 
8 Zakładu gazowego miejskiego rozpisuje się niniejszem publiczną licyla- ff 
= cyę. Plany, cenniki i warunki budowy otrzymać można w Urzędzie bu- B 
a downiczym w godzinach urzędowych. Oferty mają być złożone w Urzę- W 
= dzie budowniczym w terminie 26 sierpnia b. r. do godziny 11 przed E 
E południem. Do oferty należy dołączyć kwit na złożone w kasie miejskiej 
8 wadyum w wysokości 2*/+%,. 

Magistrat król. stol. miasta Lwowa. 
We Lwowie, dnia 18 ARR 1907. 


JUŻ WYSZEDŁ NOWY 
ważny od L L mają 1907 


po J5 hal. za Só z ai pocztową. 
nłówny sklad S. Hokołowski Lwów, Pasaż FHinusmana 9. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach i trafikach. 


NE po WE AM EEC o A NIKA OE IEC m EPE Pr 


Najtańsze, 
ogniotrwale pokrycie dachów 
jest 


dachówka cementowa 

| młartowanem zadrzpiczeniom przed ma, pp 
C Najedpowiedniejszemi maszynami do ich wyrobu |+ 
b są nasze znacznie ulepszone maszyny. f 


Jak najmniejsze zażycie przez używanie na- § 
szych nowych, łatwe przesawających i dających ję 
/ się zmienić szyn. 50 procent oszczędności na farbie $ 
«. przy nowem prawnie zastrzeżonem urządzeniu do |- 
©) farbowania. — Maszyny w 5 rozmaitych rodza- 
jach, od bardzo tanich do najdroższych. — Bar- % 
| dzo dogodne warunki co do spłat. pó 
Informacye i prospekta D. Z. 52 
bezpłatnie przez 


| Przemysl cemntowy, Lwów, al. Karola Ludwika 5. 


Maszyny w ruchu oglądać można we Lwowie, ul. Łyczakowska 
73. Na życzenie wysyła się wszędzie zastępcę celem informowania 
stron. — Proszę także żądać prospektów D. Z. 52 od specyalnej 
fabryki maszyn: 


m Leipziger Cementindustrie |. 
Markranstädt bei Leipzig. ; 
Korespondencya w polskim języku. 


2. 6. 07. 


Pr. 


Świadectwo. 


Maszyny otrzymaliśmy i jeste- 
s śmy z nich bardzo zadowoleni. $ 
Wa Zimę wytrzymały dachówki bar- Ę3 
M dzo dobrze. Na dachu nie zauwa- 
$ żyliśmy ani jednej rysy — ani 
| jednego pęknięoia — zaś 8 tysięcy $ 
SĄ dachówek leżało przez całą zimę $ 
S złożone na dworze i były tak 
dobrze związane, iż przy kryciu 
robiło się tak jak palona. 


Zarząd lasów. 


R 270 robotni- EQ 
ków, 95 pa- BS 
W tentów i t. d. BR 


Największa 
4 firma w tej 
branży. 


Papier x fabryki Braci Fiałkowskich. 


